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Adr8S Redakcyl: Kijów, Krsszczatyk 38. Tal. 2 4 6 4 .  
Adm. I Druk. Polskl8j: Kijów, K resicz. 38. Tel. E672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od 12— 2. Sekretarz od 6 - 8 
Administracya otwarta od 10— 4 po poł i od 6 -  8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje sic do godziny 6 wieczór.

Ś ro d a  19 s tyczn ia  (I lutego) I9il r .

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N I ,  S P O Ł E C Z N I  I L I T E R A C K I E .

Rok V I
mies. kwart, półrock. ro 

Prencme-ata: W  kraju 1.—  3 .—  12.—
,  Z a granicą 1.50 4.50  9 .—  18.—

Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop.

Prnrum&r?tę[l ogłoszenia [przyjmuje Administracya.

■ I j n
Ś . | P .

E D U A R D  N E U L I N - H A Z A D A K I
po krótkich cierpieniach zasnął w  Pann d. 16 stycznia 1911 r. w Chażynie na Ukrainie, przeżywszy lat 42. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w kaplicy Chażyńskiej w  piątek d. 21 stycznia o g. 11 r., poczem nastąpi eksportacya i czasowe złożenie 
zwłok w parafialnej kaplicy cmentarnej w Machnówce. Pogrążeni w  głębokim smutku żona, dzieci, rodzeństwo, ciotki i w ujo­
wie zapraszają na tc smutne obrzędy krewnych, przyjaciół i znajcmycb. O przeniesieniu zwłok do grobów rodzinnych

w  Krakowie będą osobne zawiadomienia.

Zamiast wieńców uprasza się o składanie ofiar na rzecz po-Karmelickiego kościoła w Berdyczowie, odnowieniem którego zmarły gorliwie zajmował się.

j E T r o c ź e w s k i
po długich i ciężkich

weteran 3  1863 roku
b. zarządzający gorzelnią w Sofiówce, urodzony dnia 19 m arca 1844 roku

cierpieniach zm arł d. 17 stycznia 1911 roku
Eksportacya z dworca w  Fastowie, następnie w  grobach familijnych pogrzeb na miejsco­

wym cmentarzu odbędzie się dnia 20 stycznia 1911 r. 348

Opuścił prasę zeszyt lV -iy

„Dziejów M u r o w y c h  Lilwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

R eskrypt K atarzyny II z dnia 8 -go grudnia st. st. 
1792 roku. —  Przysięga wiernopuddańcza. —  N a­
strój ludności. —  O rganizacya władz, pierwsze za­
rządzenia adm inistracyjne i praw no-polityczne. —  
W cielenie pułków polskich do armii rosyjskiej. —  
K apitulacya Kamieńca. —  G eneral-gubernator T y ­
moteusz Tutołm in. —  D eputacye do Petersbur­
ga. — - Audyencya u cesarzowej. —  D ezyderaty 
szlachty. —  Przygotow ania powstańcze na Litw ie 

i Rusi 1793— 1 794 -

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stanisław  Sołtan, marszałek nadw orny W . Ks. L i­
tewskiego. —  Generał Józef O rłow ski, komendant 
Kamieńca Podolskiego.— Ulica W ielka w W ilnie na 
początku X IX  w.— A rtylerya konna litewska z koń­
ca X V II w .— Ułani pułku Bielaka 7 końca X V III w .— - 
Ulan i pocztow y.— M ichał Kleofas Ogiński, ostatni 
podskarbi w. litew sku —  Ignacy Tyzenhauz, staro­
sta podolski, szef gw ardyi pieszej litewskiej w koń­
cu X V III w .— M aryanna z hr. Przezdzieckich Igna- 
cowa Tyzenhauzow a.— Michał hr. Przezdziecki, pi­
sarz wielki W . K s. L itew skiego. —  Tusculanum za 
W ilią.— Konstanty Jelski, generał-inajor ziemiański 
po w. grodzieńskiego w 1794 r .

Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop- 2 5 ,  z przesyłką kop- 3 0 .

Zam ów ienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorow e L itw y i R usi" rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12 

zeszytów , kwartalnie 6 zeszytów , przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie, 
Kraszczatyk NQ 38- K sięgarn ia Gebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów ny 
na K rólestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i zagranicą

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi11 uprzejmie pro-
----- simy o wczesne zapisy. z

Szczegółowy prospekt na iądan ie  wysyła się bezpłatnie.

D y r e k c y a  
i .  D u w a n  -  T a r c o n a .Teatr nSotowcow’

Dziś drugie przedstawienie sztuki Juszkiewicza

„ M i s e r e r e "
w 7 obr uczestniczą pp. Hofman, Karpowa, Klementjewa, Kowrowa-Brian-  
skaja, Stal, Fiedotowa, Jureniewa, Biersieniew, Duwan-Torcow Konowa- 
low, Kuzr.ieccw, Lawreeki, Pietrow, Rudnicki, Swietłowidow, Suchanów. 
Reżyser Sawinów. Dekoracye 2-go, 3-go i 6-go obraz, pendzla W . Ko­
lenda. Muzyka do 3 *0 obrazu- z narodowych inelodyi żydowskich. W cza­
sie trw an ia  przedstaw ienia publiczność nie będzie wpuszczana do sali. 
Początek o g. 8-ej. Ceny benefisowe. W  czwartek d. 20 po raz 3 „ M i s e ­
r e r e ”  S.Juszkiewicza. Ceny zwyczajne. W  piątek d. 21 benefis jubileuszowy  
suflerów W . Kriukowa i K. Sawickiego z powodu 20 letniej działalności 
w teatrze „Solowcowa “ 1) „ F l i r t ”  w  4-ch aktacn, 2) „ D i w e r t i s s e -
" l e n t ” .  W  sobot; dnia 22-go przedstawienie dobroczynne na rzecz 
Przytułku-Żłobka T-w a pomocy prac. intelig. kobiet „ C z w r o d z . e j k a 11! 
Szporzyńskiego- W  niedzielę dnia 23-go dwa przedstawienia. W  południe 
„ T a l e n t y  i ar<.elr:ciele,:< w  4-ch akt. Ostrowskiego. W  poniedziałek 
dnia 24-go ogólno przystępne przedstawienie „ P o s k r o m i e n i e  z ł -n a n .-  
c y "  w  3 a..i. j»si*;pue przedstawienie dla prenum. gazety „Kijowskie 
Wiesti" w  czwartek dnia 27-go stycznia. W  prÓDach: „ C y r a n o  d e  
B e i g e r s c '  Rnstanda, „ L a s ”  Ostrowskiego, „ B e z d r o ż e ”  W . Ryszko-  
wa, Bilety nabywać można, .

Teatr dram atyczny : *
Dziś dnia 19-go ogólna przystępne przedstawianie „ □  t jr e i  W an ia  a zy «  
n a ” . Początek o godzinie 8-t j wieczorem. W  czwartek dnia ao-go be­
nefis B i t  n . r n u  - T  t m a r i n  „ H a m l e t ” . W  niedzielę dnia 23-go w po­
łudnie „ u z i e c .  k a p i t a n a  G r a n t a - ’ , wieczorem „ Ż u l i k ” .

Niniejszem podaję do wiadom ości W  P. Rolników , że przedstawi-

iCh yżn ikach , u  WOłjM
powierzyłem  firmie

L  Zdrojewski i K. Gradowski
Kijów, Kreszczatyk 25. 214

Selekcya nasion, hodow anych w Chyżnikach, pozostaje stale 
pod kontrolą K atedry Rolniczej Akadem ii Dublańskiej, wartość 
zaś użytkową nasion sprawdza stacya kontroli nasion D-ra Z.

Januszewskiego w K ijow ie. A . Ło ziń s k i

O a  W  n  t -  S k c , ,  , .  . „ I d u .  Dziś dn. 19-go 
benefis p. W o r o n i e c  i) „ K r A l e w a n a  n a r z e c z n n a 11 ,2, 3 i 4 akt.), 2) 
„ J o . . *  « t a “ . Uczestniczą pp Woroniec, Leontowicz, Urbanowa, Boi- 
czenko, Dragomirecka. Lemińska, Brajnin, Oreszkiewicz, Gorlenko, Ka- 
mionski, Maksakow, Gilarow, Tichonow, Uluchanow. Początek o godz. 7 
i pół wiecz. Dnia 20-go „ T a n n h S r c s e r 11. Dnia 22-go „ H u g o n o c i ic 
Dnia 23-R0 w  południe 1) „ C a m o r r a 11, 2) „ T a n i e c  z  n o c y  W a l p u r -  
g i i “  i B a l e t  n a p o w i e t r z n y  wiecz. „ Z ł o t y  k o g u c i k ” . Dnia 24-go 
„ T o s c a ” . Bilety nabywać można.

T e a f l *  m i e i c t k i  D y ek cy a  S. Brykina. Dnia 31 stycz- 
■ C j a i t l .  „ ja przedstawienie na korzyść arteli

woźnych teatralnych

i j  L ^ S l n t S * 4 w  akcie muz. Czajkowskiego.

2 ) „ P a j a c e *  ̂  w  2-ch aktach muz. Leoncayalio

Ceny zwyczaj. Bilety nabywać można w  kasie teatru i u woźnych teatral.

Drukarnia Polska Kreszczatyk 38.

TELEFON 1672.

8388$888888888?
Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­

n o w s z e  c z c i o n k i  i o r ­

n a m e n t y  o r a z  s p e -  

c y a l n o  m a s z y n y .  "**"

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ■

A
Cyrk g -c i jifikitinych

(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 126
Dziś dnia 19-go stycznia wielkie efektowne przed 
stawienie w  3 oddziałach. Ostatnie dni uczestniczą.

Moritz 2-gi i Trupa Japońska.
Debiut angielskich Komików O l m s  i C o r b e t .  Ja ­
pońskie charakiri, k a ia  śm brci. Japońskie G e j s z e .
Szczegóły w  programach. Początek o g. 8 i pól w.

Nowe pismo polskie na Tltrsi!
Od 17-go grudnia 1910 r. wychodzi 

w Pł.OSKIROW n Ł

w w  tXi
! orgao sjjoftczitjf I literacki, oparty oa współpracownlotwie sit zamtyscowyoft. gg

F r a n u m e r a ^ a  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  r b .  5  r o c z n i e .

Administracyi Ptuskirów gub. podoi., ol. Aptekarska 39. | |
Redaktor i W ydaw ca Stefan Zem brzuski. w

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny umiarEiowane. 0  0  9  0

8R A M 0F 0H 9
Patefosy i w  l*p»zym gatunku płyty w  uajwięk^zyu. wyberze pe con«d» 
mniarko,flńinvch poleca skład głów ny instrumentów MiizycznvcU i nut H< 
J. J i N D R I S t K ,  Kij ów, Kreszczatyk Nś 41. Filia w Baku. 13458

h jn tr ip h  Kijów ,Funduklejow ska 8 
LI i GII luli Najwięk. i najlepszy w ybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.
__________________________ 19625

1-ą lecznica dentystyczna
33 K re szcza tyk  35

przy lecznicy ch iru rg . 21031

K i j o w s k i  Z a r z ą d  M i e j s k i
zawiadamia niniejszem:

x. Na zasadzie art. 53 ustawy miejski; j zw ołane będzie dnia 
20 stycznia r. b. w domu miejskim przy Kreszczatyku (rra 181 do­
datkowe zebranie w yborcze dla w yboru brakującego do kompletu 
radnego K ijow skiej R ady Miejskiej oraz kandydata z B ulw arow ego 
cyrkułu wyborczego.

2. W ydaw anie kart w ejściow ych dla w ejścia na zebranie w y ­
borcze będzie się odbyw ało od 11 —  2 po południu, i od 6 do 6 
i pół wieczorem. Do godz. 2-ej będą przyjm owane od w yborców  
listy osób, jakie będą przez nich popierane na radnych.

3. O soby, mające prawo udziału w w yborach na mocy 
pełnomocnictwa innych osób i instytucyi lub w charakterze upraw ­
nionych ich przedstawicieli, powinny przedstawić przewodniczącemu 
Zebrania: pełnom ocnicy— ustanowione pełnomocnictwa, opiekunowie 
i kierow nicy— w yroki o zatwierdzeniu ich w tych urzędach; przed­
stawiciele dobroczynnych i naukow ych instytucyi rządow ych —  piś­
mienne rozDorządzenie władz i zarządu, które ich delegow ały; przed­
stawiciele zaś handlówo-przemj słowych tow arzystw  i spółek —  le- 
gitym acye swoich zarządów.

W yborcy, nieznani przewodniczącemu zebrania w yborczego, 
powinni, oprócz tego przedstawić stwierdzenie tożsamości osobistej, 
poczem zostaną im wydane bilety w ejścia do sali na czas doko­
nyw ania w yborów . Pełnomocnictwa, rozporządzenia i legitym acye, 
przedstawione w czasie pierwszych w yborów , zachowują svToją w ar­
tość i w czasie zw oływ anych obecnie zebrań wyborczych, z w yłą­
czeniem tych, które urząd gubernialny do spraw miejskich uznał za 
nieprawne.

4 . W yb ory  zaczną się o godz. 7 wieczorem i osoby, które 
się spóźnią na zebranie wyborcze, nie będą dopuszczone do w y ­
borów.

5. Z  liczby w yborców , znajdujących się w spisach ogłoszo­
nych, osoby, które utraciły praw o wyborcze przed początkiem w yborów , 
zarów no jak osoby, zalegające w opłacie podatku szacunkowego za 
czat do t -go stycz-nia 1910 r., przew yższającą półroczną opłatę te­
goż podatku (nie licząc opłaty za r®k 1910), nie będą dopuszczonr 
do udziału w wyborach.

l i l i i .
Dla udostępnieni? prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek, 

niezbędnych w  każdym domu pol­
skim, porozumieliśmy się w ydaw ca­

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

Dzieje Polski
D -ra Feliksa Konecznego
2 tomj, 8c iłustracyi Ilinicza, duża 

maDa Polski z podziałem na woje  
wództwa. Cena dia prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. L kop. 60
(w ozdobnej oprawie).

K r a k ó w
Rys historyczny do połowy XVII w.

Rb. 3
(ceni. księgarska rb. 5).

( W  ozdobnej oprawie)

Na prowincyę w ysyłam y za zalicze­

niem z doiączcniem kosztów prze 

syłki.

O  ł y k  a
gub. wołyńskiej 

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego4*
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

Dziś 2-gi dzień.
Po spisaniu inwentarza

5 dni
Od 18-go do 22-go stycznia 

1911 r

towarów z rabatem

1 0 % 2 0 t 3 0 l o 4 0 1 „ 5 0 1
od cen wyznaczonych.

Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów 4c

R . jut. Jte rs zm a n
Prorezna 2, tel. £82.
Ceny sumienne i stałe. Maga­
zyn otwarty od g. io-ej rano 

do g. 6-ej wieczorem.

Kam ieniec-Fodolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk.4*
przyjmują:

p. Prusinowska (SKład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska  

ji. Saniutycz-Kuroczvcklsgo.

& % > .%
K R A E N C H E N

OD D AW NA  W \  P R Ó B O W A N E  P R Z Y  K A T A R A C H , a  
K A S Z L U .  C H R Y P C E , .Z A F L E G A I I f c N .U .  K W A S A C - I J  
Ż O Ł Ą D K A  I N F L U E N C Y )  I J EJ  N A S T Ę P S T W A C H .  f  

D O  N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E
ż a d a ć  w y r a ź n i e  riionTkr n a j c r \ j , n y , 5  
JilK P R Z Y J M O W A Ć  W S Ż F i  KIC.tt  S A l Y > V !  U-T B 
OFIAROWYWANYCH SfROGARiW tśZTUi 2XkS 

\TuOY 1 SfHK FUSJIIH).
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D Z I E N N I K  K I J O W S K I >fc 17

Bojkot towarów niemieckich 
w świetle cyfr.

W  sprawozdauiu swujem za r. 1908 S ta­
tystyczny W ydział Departamentu Ceł podaje 
następujące dane cyfrow e, dotyczące przywozu 
do państwa rosyjskiego łącznie z Królestwem  
Polskiem.

T u rcy  a 
Francya  
jzw aicarya  
Szw ecya  

aponia 
Brazylia
Inne państwa Pot. 
Arabia
Indye Zachodnie
'awa
Ceylon
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pudów 9,321 za rb. 83.887
łt 20,018 „ „ 80,163
„ 54 480
„ 1 20ś „ „ ic 845

163 „ „ i.407
,, 7,772 .. 69,048

Am. „ 9.io<> „ „ 81,981
„ 18,578 „ „ 162,202

'222 „ L ,,098
8.850 „ „ 79.85°

ł> .665 „ „ 41.985

K aw y palonej w ziarnach i mielonej:

Niemcy
Wszystkie inne państwa

pudów 6,575 za rb 
ot 9 i  ,,

137-591
10,672

Przeglądając przytoczone cyfry zauw aży 
my, że w latach, w których najwięcej za bpj 
kotem niemieckich tow arów  agitowaliśm y, ww óz 
tychże do państwa rosyjskiego wzrósł do naj 
wyższej cyfry za całe dziesięciolecie, a w sto 
sunku do całego importu podniósł się 6,68%.

M usimy więc stwierdzić, że przedsiewzię 
cie walki zapoinocą bi jkotu zupełrie się nie u 
udało i że stoimy wobec sny, której przeciw 
stawienie z naszej strony samych tylko do 
brych chęci stanowczo nie wystarcza. Rzuci 
liśmy hasło bojkotu w tym przekonaniu, że sa 
mc ono w ystarczy za czyn, _ gdy życie prze­
konało -nas,'jżc w . ten snosób nieda się osią 
gnąć zam ierzo n eg o . celu, pogodz-'iśrny ,śię i 
rzeczyw istością,. starając się zapom nieć o- nieu­
dane ul- przedsięwzięciu, otrie dbając riiwtet o zba­
danie przyczyn, dlaczego tyle zapału z naszej: 
strony, znów skończyło: się na słomianym ogniu.

Pow róćm y jednak dd cyfr i -postarajmy 
się znaleźć, wścód nichn pew ne wskazów ki na* 
przyszłość-. , . t .u

Pozostaw iając artykuły przem ysłujto m t 
żności zsauftpienia których własnym i lub innymi, 
decydow ać może tylko szczegółow e opracow a­
nie Laitfc j, ,gąłąz; q^dąialni#T-zajmijmy ysie arty, 
kułami, które d>a Niemiec są tylko przedmiotem 
handlu. ,-,r

.^'eciług pęt*yyżfi w j »nic niemego spraw o­
zdania jy:ipojtU;j q o 8 do państw a rosyisfcf^ o 
łącznie z Królestwem  PpM-jein przyw ieziona 
między i unyyii j«.rtykułami:
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D la dokładniejszego zdania sobie spraw y 
z jakim  przeciwnikiem w alczyć mamy, zw róćm y 
uwagę na stosunek Niemiec do innych państw* 
im portujących do państwa rosyjskiego ch o ćt 
tylko jeden artykuł handlowy.

W  tym ie 1908 roku przywieziono przez 
w szystkie kom ory celne do Rosyi' łącznie z K ró ­
lestwem Polskiem.

K aw y surowej w ziarnach pudów 704,237 
za rb. 6,338,350.

K aw y palonej w ziarnach i mielonej pu 
dów 7,194 za rb. 148,353-

W  tej liczbie dostarczyły kaw y surowej 
w ziarnach:

Austrya 
Belgia  
Anglia  
Niemcy  
Holandya 
Grecya  
Dania 
Egipt 
Hiszpania 
WHochy 
Chiny  
Norwegia 
Indye Wschodnie  
Portugalia 
Rumunia

pudów 9,343 za rb. 84,096
ł» ■2.1^3 ł? n r 9**97
11 85,974

466,666
11 11

11

773,766
4,200,189

,1 30 554 H n 2 74 ,9 ^
n 5.49i 11 if 49,419
11 60 r 11 n 5,949
„ 220 t > „ i-98o

? l >1 „ 819
n 11.519 n „ 103,671

335 „ 3,016
” 5 1

6..03
32

” 825

km. „
1 0 3 „ 932

4,966 ■t w 4 1.694

Gdy porównam y pow yżej przytoczone cy 
fry to zauw ażym y, że Brazylią, która w produ- 
kcyi kaw y zajmuje pierwsżć miejsce w świeoie 
jeden bowiem stan Sao Paulo produkuje 3/4 
zbioru całego św iata, dostarcza do R o syi bez­
pośrednio zaledwie 1,09%, a Niemcy, które nie 
produkują ani jednego ziarna dostarczyły 
66,52% całego importu.

Jeżeli weźmiemy teraz pod uwagę, że 
przez komory celne Bałtyku, K rólestw a Pol­
skiego, Podola i W ołyn ia  przewieziono ogółem 
513,507 pudów, i że z tej liczby należy potrą­
cić około 250,000 pudów, które poszły do W . 
Ks. Finlandzkiego i w głąb R osyi, to otrzym a­
my w przybliżeniu konsum cyę kaw y K rólestw a 
Polskiego, L itw y, W ołyn ia  i Podola— 263,501 
pud. Z a  pośrednictwo w dostarczeniu tej ka- 
wjb kraj płaci rocznic około 500,000 rubli 
i płacić będzie coraz więcej, ho konsum eya ka 
w y z roku na rok wzraśta.

D latego jecirak .ab y  zastąpić niepożądane­
go pośrednika trzeba znać źródła bezpośrednie 
bo zastąpienie go  innym nie odpowiada wła 
ściwemu celowi 1 możi być droższe, co w han­
dlu nie da się usprawiedliwić.

Gzy źródła te trudno odszukać?
Profesor dkademii hanJlow ej w Antw erpii 

p. A . Lalier w dziele śwojem „L e Cafe dans 
Fććat de Sain t Paul (Bresil)®, rok I909 Paryż 
opartem na źródłach urzędowych, wykazuje, że 
w ciągu roku operacyjnego i g o c y ,  z Blazylri 
do H am burga w y w :eziono kaw y surowej w 
ziarnach 188,531,520 K g. C ałkow ity zaś eks 
port kaw y z Brazylii w tymże roku w ynos:ł 
832,44^780 K g.

C yfry te chyba dostatecznie świadczą 
znaczeniu tego handlowego źródła dla danego 
artykułu.

A  teiaz pytanie:
Czy mamy z tym źródłem bezpośrednie 

stosunki?
Nie.
Cźy kraj ten jest nam zupełnie me 

znany?
Przeciwnie!
W  sąsiadującej ze stanem S a o 1 Pąulo Pa 

ranie mamy kolonię polską liczącą około 100,000 
głów  M ieliśm y w swoim czasie w ycieczki do 
Brazylii ks. 'Cffełmicki^go,' ś. p. D ygasińskiego 
profesora S iem iradzkiego,, ostatecznjTm . jedna 
ich rezultatem było wzbogacenie literatury poi 
sLiej kilkpma dzipłauń belptrystycgnernj .0 war 
tości .czysto 'iterackiej. Nasz. przemysł 1 han- 
deł; pomiino nawoływ ań fiie zainteresował się 
zupełnie i k r a j , ten ppzćiśta:] md nieznanym!

1 D l a  czego?.,. .
Lenistw o i flmsnc osobisty egoizm przed 

stawicieli naszćgo handlu, a zw łaszcza kapitału, 
jjy ly , i są winowajcam i naszej bezwzględnej za­
leżności od Niemców, i długo jeszcze pozosta­
ną przyczyną, że społeczeństwo rok rocznie 
płacić'będzie n iliórty rufrlj obcym pośrednikom, 
których w łasny porządnie .zurganizów any han­
del doskonale zastąpić mqźe,'.

D la tego jednak trzeba p o zb y ć . się .o h aw y  
przestrzeni, trzeba- w yjrzeć na szerszy św iat i 
trzeba coś na to-zaryźykow &ć, a przcdsw szyst- 
aiem tfżćbd przejąć się tą w iafą, •że’ handel 
sa n  przez się nie jest li tylko środkiem do 
zaspdkbjetiia osoTnstyćb potrzeb jednostki, lecz 
jednyip z najpow ażniejszych -'zynników naro­
dow ego życia, ściśle z  je g o  bytem i przyszłoś­
cią  zw iązanym  i że, czerpiąc z sił żywotnych 
narodu śro Jk sw ej egzystencyi, jemu przede- 
wszystkiem  służyć jćst obow iązany.

Pow oli i oględnie Ł\vQrzmV sw ój własny 
wielki handel, oparty na wytrw ałem  dociekaniu 
pierw szych źródeł, zerw ijm y raz z tradycyą nie­
dołęstwa i wiecznej obaw y przed niezbędnem 
w kążdem przedsięwzięciu ryzykiem , a w nie­
dalekiej przyszłości iie będą nas tak lekcew a­
żyć jak  to obecnie ma miejsce.

T ym  zaś, którzy zechcą straszyć nieprze- 
zw yciężpnem i trudnościami, poręgą orgahizacyi 
niemieckiej, odpowiem: „B tz  pracy hiema kola 
c z y “ , Niem cy z as, także k-edyś za izynali od te 
go. od czego my ?acząć dziś mlusimy, a to; co 
dziś posiadają, zawdzięczają tylko wfaśnej ora cy 
energii i  rzutkośei— a  nie wiecznemu oglądaniu 
się na Buzą mannę.

„M am y w sobie ognie wielkie, nawet 
tw orzyw a moc nieprzebraną, lecz miechów stale 
działających iue mamy, ani m łotów i kowadeł. 
A  św iat ten test w ;eczną kuźnią życia  i biada 
w ńim próżniakom!®, pisze „G ązeta W arszaw ­
ska z 22 styczn:a r. b. w ittyk u le  wstępnym  
„Henidy®.

O  tem powinien pamiętać polski świat 
handiowy stawiając sobie za cel usiłowań— nie­
zależność, jeżeli nie Chce zejść do roli parjasa 
pozostającego na usługach meinców i żydów.

Awu.
r  Vg.- -r *-« ■»— - •>

P if tn s . l j  fcongris międzynarodowy prasy.
fżńia czwartego maja rozpocznie w  Rzyrnie 

obrady międzynarodowy kongres prasy, którv trwać 
bedzie aż do iam aja. W ykonaw czy komitet posta­
nowił, wydać uroczyste przyjęcie dla członków  
kongresu w salach Stowarzyszenia prasj ca placu 

Culonna, radą miejska zaś da przyjęcie wieczorne 
w  salach kapitolińskiego muzeum. Projektowane 

jest również wspólne shiitdanie na Pślatynie wśród 
gruzów pałacu cezarów oraz gtn‘(ltn poi ty w  kró­
lewskich ogtudach Kwirynału. Wreszcie odbt;dzie 
się wspólna wycieczka do Turynu dla zwiedzenia 
przemysłowej części W ystaw y  Powszechne), której 

dział artystycznp-arrheologiczny reprezentowany 
będzie w Rzymie.

Galicyjskie stronnictwa t a . -  naro­
dowe wobec przesilenie.

W  piątek odbyło sig w Sali 'ło w arz. po- 
LitecbnicżnegO w e  Lw ow ie zebranie członków 
stronnictw a dem okfatyczno-narodów ego.

O bradom  przewodniczył prof. dr. Kadyi. 
Referac w ygłosił prof. dr. Gi a b sk i,. obejmując i 
w yjaśniając rozwój zdarzeń politycznych od 
ostatniej sesy- sejm owej i stanowisko stron­
nictw a wobec ostatniego przi silenia na terenie

wiedeńskim. Referent podkreśli! przytem, że 
ozwiązante ]irzesilenia w tej formie, w jakiej 

nastąpiło, było w skazane i dla kraju kovzysm e. 
K raj zyskał gw arancyę spełnienia postulatu w 
sprawie kanałów  i to właśnie w najbardziej 
pożądanym kierunku budow y w pierwszym rzę­
dzie kanału galicyjskiego, zyskał dalej jedna z 
najw ażniejszych tek resortow ych, która w rę ­
kach d-ra G łąbinsk'ego niewątpliwie —  jak to 
wskazują już pierwsze kroki now ego ministra^—  
znaczne i naszemu specyalnie krajow i przynic 
sie korzyści, a co najważniejsze, nie dopuszczo­
no do spełnienia pobożnych życzeń pp. Bilińskiego, 
B obrzyńsl iego i ih., dążących do rozwiązania 
parlamentu, co pi/.y obecnej dezorganizacyi w 
kraju, w ytw orzonej przez rządy p .  Boh-zyń- 
skiego, byłoby połączone z niebezpieczeństwem 
w ydania na los szczęścia mandatów poiskich 
we wschodniej części kraju, rów nocześnie zaś 
umocniono w pływ y K oła polskiego na terenie 
wiedeńskim.

Z  przesilenia tego stronnictwo demokra- 
tyczno-narodow e, po zorganizow anej przeciw 
niemu nagance, w yszło zw ycięsko na całej linii, 

zaw dzięcza to swemu stanowisku czyste pro 
gram owem u, sw ojej polityce zasadniczej, której 
się nie da przeciw staw ić polityki komptomisóv 
osobistych. W obec tego stanowiska nie mógł 
utrzymać się ani sojusz konserw atystów  kra­
kowskich z p. Stapinskim, zw rócony przeciw 
miastom, ani rów noczesny sojusz tychże kon­
serw atystów  z p. Leem  i innym i reprezentan­
tami miast ż bczprzymi dnikowej dem okracyi 
Dzięki temu też program owem u stanowisku de­
mokracyi narodowej nie udały się rozmaite 
kom binacye ministeryalne i prezydyalne, dyk 
towane osobistym i intei esami ambitnych poli 
tyków .

Rów ńocześm e zaś Jem ókracya narodowa 
w ysuw ając kandydaturę ludowca p. Kędziora 
na tekę robót publicznych, co nie doszło dć 
skutku z powodu zdyskredytow ania stronnictwa 
ludow ego przez p. StapińsLiego i opinii, odpo­
wiednio urobionej dla p. K ędziora przez naj­
w yższe czynniki krajow e, które obaw iały się, 
aby p. Kędżior nie stał się kitem poniiędź]* de- 
m okracyą narodową a ludowcami, a następnie 
stanowiskiem  swein przy wyborze prezesa Koła 
polskiego— dem okracya narodowa dala dowód, 
że nie chodzi jej o osobiste cele i ambieye, aie 
poprze i ludzi z innych obozów, jeżeli ci lu  ̂
dzie posiadają potrzebne warunki, a to nieza­
leżność przekonań, charakter, kw alifikacye u- 
m ysłowe i zdecydow aną linię w sprawach na­
rodow ych.

O becnie rozpoczęły się już intrygi prze­
ciw dr. G łąbińskiemu. Niepokoi się w rozm ai­
tych pismach brukow ych opinię publiczpą, . w i­
doczna jest tendeneya pchnięcia K oła  polskiego 
do polityki awantur, mającej znów na celu roz­
wiązanie parlamentu. Stronnictw o deinokratycz- 
nO-riarodowe i jego  reprezentanci ,v W iedniu 
znajdą Się ńiewątplPVic nieraz >v trudńem póio- 
żeniu, rmuszeni nic dopuścić dO takiej "polityki 
K oła, laó ra  przestałaby być reairfa! W obec no- 
w egp prezesa R ola będzie dem okracya narodo­
w a  jak dotychczas, reprezentantką jedni/Ktej po- 
litykj nttrodoWej na zew ń ąT z i potrafi trop ie  
je g o : pow agi, odpierając napaści na niego - ba­
cząc ciągle na to, aby polityka K oła zasługiw a­
ła na poważne iiznan?e ćałdgo społeczeństwa. 
I naflal będzie stronnictwo zwalczkó politykę 
osobistych komprom isów, dążąc do skonsolido­
w ania w szystkich czynników  w Kole, stw orze­
nia jednolitej, silnej reprezentacyi polskiej

T p  będzie zadani em stronnictwa l.ie. .tylko 
w W ed m u , ale i w  kPaju. -I jeszcze silniej, niż 
dpotychczas, stronnictw c będzie działać, aby zde- 
aorgatizow an e przez p. bobrzyńJciege społe­
czeństwo polskie zorganizow ać dla obrony za­
grożonych interesów  narodow ych na kresach, 
stworzyć silny blok żyw iołów  narodowych. 
O bok orgaijiżacyi stronnictwa, dem okracya na- 
rodpw a będzie w całym kraju, powiat za po-i 
wiatem, tw orzyć w tym celu bezpartyjne orga- 
nizacye narodowe.

T o  samo Stanowisko musi się zająć także 
i we L w ow ie, w którym zbliżają się wybory. 
L in ia jasna narzuca się sama w obecnej sytu- 
acyi. Niebezpieczeństwo narodowe we L w ow ie 
coraz większe. W yb ory  w lw ow skiej izbie ad­
wokackiej sa groźnem  memento. M usi się w y ­
tw orzyć zw arty obóz w szystkich narodowych 
stronnictw dla obrony charakteru polskiego re- 
prezentScyi stolicy kraju, zagrożonego nietylko 
przez rusinów i syonistów , ale —  jak okazuje 
się- -i przez takie żyw ioły, jak  te, którym  prze­
wodzi p A sch kfaaze.

Mówca zakończył Wśród hucznych okla­
sków , którym i kilkakrotnie przeryw ano jego
przemówienie.

W  dysktisyi zabrał pierw szy głos próf. dr 
Balasits.

S zan ow n y m ówca w pięknem przemówi) ■ 
niu .-zucił Obraz sytuaeyi na wszystkich zie­
miach Polski, om awiając obszernie sytaSCyę W 
G alicyi. W  ostatnich czasach 1 źle się w  niej 
dz;ało. O statnie w ypadki jednak pozw alają z 
większą wiarą i otucną pizyśtępow ać do d al­
szej pracy. Każde sfronnictwo może dążyć 
nietylko do w pływ u, ale i do w ładzy, jeżeli ten 
w pływ  i tę władzę uważa nie za cel, jak  rip. 
stronnictwo krakuWskle, kię jako środek do
celu, jeżeli się do tego dąży drogą pravyości, 
pracy i poświęcenia T aką drogą śzedł dr Glą 
binsLi, i taką dąży stronnictwo derfiokratyczno- 
narodowe do w pływ u i dom inującego stanow i­
sk,'’.. Okazuje się obeerfie, co możemy zdziałać, 
jeżeli mamy program , jeżeli możemy bdWołać 
Się do stronnictwa i jeżeli W tem stronnictwie 
panuje jeden duch. T en  jeden duch, t? Wytww 
rzóna jednolita opinią objaw iły się obecnie 
one stanowią olbrzym ią jegó  siłę. I Jtich ten 
pielęgnować nadal trztba.

Kończąc, przedstawił ntiówca następującą 
rezólucyę:

„Zgrom adzenie członków S. D. N. dnia 
27 stycznia w yraża wdzięczność swemu Byłemu 
przew odnikowi, a obecnie ministrowi Głąbiń- 
skiemu, oraz prezydyuin stronnictwa za pracę' 

poświęcenie, z iakiem prowadzili akcyę poli­
tyczną w ostatrliej dobie na korzyść "arodu i
Stronnictwa®.

Następni m ówcy— prof. dr. Chiaińtacz, dyr. 
Panek i in., poruszyli w interpelacyach cały sze­
reg fw esty i, między innemi sprawę pertrakta- 
cyi ze stronnictwem  ludowem.

W yjaśn iając tę sprawę, prof. dr. G rabski 
podkreślił, że nie myślano nigdy o sojuszu per­
sonalnym  z p Stapinskim, oświadczono jed y­
nie gotow ość’ podjęcia pertraktacyi W sprawach 
program owych, chcąc zaznaczyć jasno, że stron­
nictwo dem okratyczno-tiaródowe może mówić 
że Stronnictwem ltidóweńi, a nie z p. Stapiń- 
skitn, a dalej iż nie potępiamy całego stron­
nictw a ludowego, w któreln jest dużo ludzi
ucz) iwycli, lecz obaiainuconych. M ów ća jest 
pewny, że z chłopami, należącymi do stron­
nictwa ludowego, w każdej chwili możnaby się

porozumieć, przeszkodę jednak stanowi p. Sta- 
piński swojem nieuczciwem postępowaniem.

Po zamknięciu dyskuśyi przewodniczący 
poddał pod glosow anie rezolucyę, postaw io­
ną przez prof dr. Balasitsa. Rezolucyę przyję­
to przez aklamacyę.

Ghoniakow o sytuaeyi-
Korespondent „Smoleńskiego Wiestnika" roz 

mawiał przed paru dniami z eks-prezydentem D a­
my, Chomiakowem, o sytuaeyi politycznej.

cią kolegów pragnęli osłonić sw ą wi ,  od w ~
wszystkim , którzy od' 
z zagrożeniem  w yda'

szty, postanowił u dzie lić  
m ówili zeznań, nagany 
lenia®.

Na ufiiwersytede.
Jak wiadomo, w yrok teu w yw ołał różne 

wrażenie w różnych odłamach młodzieży uni- 
w eisyteckiej.

Pi zez całą niedzielę obiadow ały różne 
grupy i stow arzyszenia akademickie nad sprawą 
strajku.

W  poniedziałek wczesnym  rankiem w n ę­
trze Collegium Novum zajęła młodzież przeciw- 

Zaćząl Chomiakow od kwesr i ,inbrodcow“. j  ,ia strajkowi i zamknęła w szystkie bramy bocz-
Uważa 011, iż rożkwit ciasnego nacyonalizmu i cała 
obecna polityka nacyona!istvczna nie świadczy by­
najmniej ó smutnej przyszłości kwestyi inoplemien- 
nej. Obecne „tryumfy nacyonalizmu" —  to zjawi­
sko czasowe, modne i nie głębokie. O dumskich 
nacyonalistach jest p. M. A  Chomiakow zdaifia, iż 
nie są oni kierownikami Dumy. Co dc skrajnej 
prawicy były  prezes pozostał przy swoim dawnym  
poglądzie, wyraźnie potępiającym ich działalność, 
uważając jednak, iż nie grają oni żadnej roli w  po- 

lityęznem życiu kraju. Zwrócił również uwagę  
p. Chomiakow na pogłoskę o zmianie ustawy wy-  
burczej w  sensie dalsżego skrócenia praw w ybor­
czych ludności. Pogłoskę tę p. Chomiakow uważa 
ża iantastyczną, tembaraziej, że w p ływ ow e grupy  
ludności mają najzupełniej zabezpieczone przedsta 

wicielstwo w  pumie.
Może się komu nie podora duża ilość wloś  

,cian i duchowieństwa w  Dumie, 10 trudno; odjąć 
prawa, które są dane, jest trudniej, niż dać je. Oso­
biście p. Chomiakow uważa, iż tak liczne, jak obe­
cnie, przedstawicielstwo auchoWmristwa jest zupeł­
nie nie na mifejsću. „Przy całym moim szacunku 
dla duchowieństwa nie mogę nic uznać nienormal- 

■ ności takiego stanu rżećzy. Dżiwnem jest nawet: 
owczarnie zosiały bez pasterzów, którzy zajęli się 
polityką i nie trzeba, jeszcze w aodatku zapominać, 
iż duchowieństwo słucha pilnie wskazówek swojej 
władzy i mniej jest samodrielnem, niz ktokolwiek- 

bądi z posłów".
Mówiąć o spodziewanej kampanii wyborczej  

p-zed IV  Dumą —  p. Chomiakow wskazał, iz „ode 
skie osobliwości" mogą się powtórzyć w poszcze­
gólnych miejscowościach sporadycznie, lecz nie bę 
dą zjawiskiem planowem, oreanizowanem. Wyniki  
w yborów trudno prżewidzieć —  p. Chomiakow są 
dzi, iż w ybory nie będą partyjnymi, słyszał np. ta­
kie zdanie: „chociaż Sźyngarew jest kadetem, jed­
nakże należy go Wybrać*.

Zaburzenia na Wszechnicy

C zytelnicy nasi już wiedzą z telegram ów 
nasąegc korespondenta krakow skiego o zabu­
rzeniach studenckich, w yw ołan ych  wyrokiem  w 
sprawie, zajść podczas, wykładów- prof. Zim- 
mermana.

O to jak biżrrtiał zakom unikow any pismom1

Wyrok
„R elegow an o z U niwersytetu kratyw skie- 

go: jednego słuchacza zw yczatttegó P.* ■ldiva 
półrocza, jednego nadzw yczajnego b^z terminu, 
a pc, za niew łaściwe zachowanie wobec rek- 
ktorą i dziekanów 1 za dtfthówleme zeznań 
przeć! kom isyą dyscyplinarna Jednemu rygo- 
rozaptow i odmówiono praw a zdaw ania r-ygo- 
T ozów -w  Uniw.ersyteptc tyrakowśkini za publicz­
ne plrzeciw U niwersytetow i podburzające pi'ze- 
mów^eme i za odmawianie zeznań. 246 słucha­
czów, otrzymało n agan ę. z zagrożeniem  w ydale­
nia w razie ponownych w ykroczeń za odm a­
wianie żeznąń przed komiśyą dyscyplinarną. 
16 słuchaczów otrzymało naganę zwykłą: za
częśd ow e odmawianie zeznań. Uwolniono od 
odpowiedzialności 263 słuchaczów. W  w yro­
kach zastrzeżono, że każdemu przysługuje pra­
w o rekursu do ministerstwa WyZfiań i oś­
wiaty®.

Dodać należ, , że nazwiska relegow anych 
są nastrpując.e: Na dWa półrocza relegow any
s'uchacz zw yczajny nazyw a się Heitman, drUgi 
nadzw yczajny słuchacz zw ie się Jemieiewski, 
trzecim jest rygorozant Baścik.

W  pismach, które senat w ysłał do ukara­
nych, podano następujące uzksadnienie:

,,W  dniu 29 listopada i ę i o  r. młodzież, 
która y.zięła udział w WieóU, popełniła przekro­
czenie dyscypli narne, bo uczestniczyła w wde- 
Ću, który, zw ołany btz pozw olenia rektora, od­
byw ał się w sali w ykładow ej w czasie, prze­
znaczonym  na wykład prof. ks. Z: mmerm^na, 
co wskazuje na powzięty z g ć ry  zamiar udare­
mnienia prelekjyi, 1 rzeczyw iście ten wykład 
mimo iriterwencyi rektora udaremniła. Składk- 
j^c sw oie legitymacye na w ezw anie komisyi 
dyscyplinarnej, która korzystając z jedyn ego 
środka, jakim rozporządzą, w ezw ała uczestni-J 
ków wiecu do dobrow olnego Zgłoszenia się, a 
mimo to odm awiając zeznań, jakkolw iek rektor 
zawiadom ił osobnem ogłoszeniem , że odmowa 
zeznań stanowi odrębne przekroczenie, dopu­
ściłeś się pan czynu wielce szkodliw ego dla 
praw idłow ego życia uniwersyteckiego.

„Nie chodzi tu tyle o formalną stronę spra­
w y, o to, że kom isya dyscyplinarna jest o rga­
nem senatu, więc władzą uniwersytetu, której 
słuchacze według ustaw (§ 17 rorp. z 1 paźd2. 
1850) winni zaw sze uszanowanie i posłuszeń­
stwo; nierównie donioślejsze jest, że krok ten 
miał na celu zapew nienie zupćłnej bezkarności 
tym, którzy dopuścili się zaburzeń i że dokona­
no go bezpośrednio 06  tem, kiedy część mło­
dzieży w ystępow ała przeciw senatowi, że spra­
w y gw aitów  z dnia Tg listopadk t ę i o  rtit wzią:ł 
we w łasne ręce. G dyby nawet chciało się u- 
wzglęunić, że motywem postępowania była ko­
leżeńska solidarność, to najpierw w źadriyni ra­
zie riie powinni byli korzystać z niej najwiń- 
niejsi, którzy jakc głów ni spraw cy powinni 
byli przyznać się do sw ego czynu, powtóre s o ­
lidarność nigdy nie może i nie powinna b^ć 
płaszczykiem do osłaniania bezpraw ia przed 
wszelką karą, tembardzięj, że pytano każdego 
tylko o jegr> własne Czyny. Senat akademicki 
widzi w solidarności tak pój^tej u jednych brak 
zrozum ienia obow iązków  obywatela akademickie­
go, u winniojszych nadtc jeszcze brak odwagi 
cywilndj. Czegóż można spodziew ać Się po tych, 
którzy nie uwzględniają praw i władz uniw er­
syteckich, przychodzą na wiec nielegalny, od­
m awiają posłuszeństwa rektorow i, przeciw dzia­
łają wołnośćl nauczania i Uczenia dę, a w koń­
cu, pociągnięci do odpowiedzialności, nie przy­
znają się do swych i zynów ! Senat akaderfucki- 
pragnął zapobiedz ha przyszłość tego rodzaju 
zajściom, a nie mogąc wskutek pow yżej wspom ­
nianej zm owy odróżnić tych, którzy solidarnoś-

ne. M łodzież postępowa przyszia później 1 nie 
mogąc dojść do obsadzonego już wnętrza, ob­
sadziła westibul i zatarasow ała boczne bramy 
westibulu, okręcając drutem sztachety żelazne 
tych Dram, nie wpuszczając nikogo óo wnętrza. 
Pozostaw iono tylko jedno wejście frontowe i 
to silnie obsadzone.

Przed gmachem pełni służbę jeden z K o­
misarzy policyi, oraz oddział żołnierzy po licyj­
nych.

Do uniwersytetu wczesnym  rankiem dostał 
się rektor W itkow ski i kilku profesorów . P ro ­
fesorowie Ulanowski, Kutrzeba i W róblew ski 
Urządził ' w ykłady, na które przybyła młodzież, 
przeciwna strajkowi, będąca w e w n ą t r z  gmachu 
Inni profesorowie nie mogl. się już dostać do 
gmachu i musieli odejść.

Po godz. 10 111. 30 rektor wyszedł boczną 
bramą. O toczyła go grupa młodzieży, a jakiś 
młodzieniec w zakopiańskim serdaku zaczął 
przestrzegać senat przed wezwaniem policyi.

Rektor udał się do pełniącego służbę 
przed W esty b u iem  komisarza policyi i prosu o 
otwarcie kom unikacyi do b r a m y  szklanej. M ło­
dzież postępowa podniosła protest, żądając 
ustąpienia policyi ze środka gmacnu, otw arcia 
zatarasow anej przez nią Bramy szklanej, Oraz 
utworzenia szpaleru przez policyę tylko cio 
schodów.

Rektora, celem w ydania dalszych zarzą­
dzeń wpusżcżonó do w nętrza gmachu.

Przed uniwersytetem  na plantacyach od 
w czesnego rana znajdow ał się spory zastęp mło­
dzieży i ciekawej pubficzności, przypatrującej 
się zajśi-iom.

D o godz. 11-ej spokoju nigdzie nie za­
kłócono.

O  godz. 11 ni. 45 zrana wybito szyby do 
w estyb ulu , młodzież postępow a wdarła się do 
środka. W ykładów  nie było żadnych z w yjąt­
kiem jednego na wydzia-le rolniczym , ale i ten 
przerwano.

Korespondent „Głosu Naroiau® miał roz- 
motyę z jednym  z profesorów uniwersytetu, 
którjy oświadczył, że gdyby młodzież była po­
dała ao' sęnaru protest piśm enny sprawie re- 
legącyi i poparła go prośbą o ułaskawienie, to 

,senat byfby się do tego niezawodnie prżychy 
!lił ij byłoby się uniknęło dalszych Zajść. O b e­
cnie senat, choć użyje- środków łagodzących, 
w obec dalszych zajść jest bezsilny.

Obiega też pogłoska, że senat, obatriająć 
się m ożliwych zaburzeń, zawiadom ił o tem. po­
licyę, która, aby do tego nie nie dopuścić, oto- 
cżyla zewsżąd uniwersytet.

i M M M M M M M a i

Z  prasy polskiej.

Na marne.
i „R uryer Warszawsid® zastanaw ia się nad 

tak oopularnem u nas szukaniem karyery w C e ­
sarstwie i oblicza zyski i straty, jaicie z tego 
źródła płyną dla naszego społeczeństwa. Skąd 
przysżedł do flas ten p-ąd?

„Do -robienia karyery w  Rosyi p :hnął naszą 
lnteligen.cyę z Królestwi prąa własny pozytywizmu, 
który miał wszelkie cectiy niedojrzałego fermentu. 
W  imię pozytywizmu ksztafcono mtoazież w  takich 
szkołach, które gwarantowały wyższe posady i za­
robki. Młodżteż szła do ś‘żkói w  Rośyi i tam robiła 
kańyerę. Z  tej emlgracyi kraj nasz ma niezmiernie 
malc pożytku, n? palcach po1 .ezyć można tych, co, 
dorobiwszy się Vv Rosyi, nabyli eos w  kraju za za­
robione lam pieniądze. Lud nasz 2 Am eryki znacz­
ni i  więcej ciągnie korzyści, niż inteligeneya nasza 
Ż Rosyf. Służy ona tylko potrzebom społeczeństwa 
rosyjskiego i swojej karyerze Osobistej i przez to 
nawet wdzięczności tego społeczeństwa nie zdol y- 
we Najuczciwsze jednostki wcześnie porzucają błe- 
dm drogę karyery 1 wri cają do kraju, i te *ałują 
tych lal, które w  Rosyi zmarnowały. Niektórzy ro­
bią usilówanfa, ą b j  skupiać rozpposzo.ie sity pol­
skie powstrzymywać je na obczyźnie. V?ięk.szość 
ogrom ta nic poza karyerą własr.ą nie widzi. Sp o łe­
czeństwo nasze nie może ODÓjętnie zachowywać się 
y.zględem stałego upustu k* lyi intefrgencyi poląkiei, 
który Hi a kraju naszego n ągle  przepada w  głębiach  
Rooy.’ .

„Czyż łpozna mierzyć korayści ioh narodowe  
tem, że np. prenumerują oni pisma polskie i nie­
zbyt Jjtybkn, lub nk całkiem się wvijarad«wiaJąV 
Przecież proces wynaradawiania pfeihńie; wsrpd  
nich postępuje. A le riie to jest aajgbrśżą śfrafą, lecz  
to, że ich kapitał umysłowy i życiow y nie pracuje 
dla Pólski".

ja k  zaradzić złemu, jak ten odpływ nieu- 
śtSnny najcetittiejszy :h śłł pów stftym ać?

Jakie są sposoby zatamowania tego szkodli 
wego upustu sił umysłowych polskich w  karyerach 
w Rosyi? Przcdewszystkiem należy położyć kres 
mjsowhj emigracyi polskiej młodzieży uniwersyte­
ckiej do Rosyi. Czyż młodzież polska rnoźe tani się 
urabiać na w yższy typ polskiego inteligenta? Zadać

So pytanie równa się damu odpowiedzi, ze młodzież 
>olska w  szkołach rosyjsKieh musi się duchowo  

marnować. Część się wynaradawia ńawet już w  u- 
niwe^SyJeoie, ezęść później, a ogół nabiera bądź to  
Dądź Cech kulturalnie tijerńnycn w  śródow-sku dla 
ciebie niewliściwetti- z wyjątkiem wybitnie dziel­
nych jednostek, które wszędzie notraftą zachować  
czystuść charakterunarodowego i wzniosłość ducha. 
Jednostek takich wszędzie jednkk jest niewiele; ogół 
udzwieroiadla środowisko a to jest dia młodzieży  
polskiej w Rosyi ujemne®.

G dybyśm y zdołali prad ten zatam ować?

„Pozwolę sobie r.a zakończenie Zaznaczyć: 
gdyby ci w szyscy rpolacy, którzy rozproszeni po 
Rosyi, krzewili w  niej jnzemysł, hknde! i kulturę, 
byli skupili siłv svćojegt> timyśln i charakteru w  jtra- 
cv w naszym kraju, tony pewno c,ziś niej; lko sa.ni 
c.hleu jedli, ale s.ać byłoby polskLćgo cnleb- i dla 
tego proletarvatu polskiego, który szuka go u ob­
cych.

„Wzińożenie produkcji krajowej winno być 
wielkinfi dodatnim rezultatem pozostania na miejscu 
inteligencyi połsiciej; ale to już skutek dalszy. G łó­
wna rzc.cz to Konieczność Wzynunia się własnego  
kraju, aby nie wytwarzać w  nim próżni dla oocych"

Polityka Kdła Berlińskiego.
Politykę Kpła P olskiego w BeHinie oce­

nia „Słow o, Polskie® w sposób has>ępująćy:

„Polityka Koła Polskiego w  parłametieie od­
znaczyła wielKą ctltwicjhośclą W  zaśadzie bodaj 
Kol# ‘pariatitenttttie rithajś konidefność żajttiowania 
w stosunkach teraźniejszych stanowiska jaknajwhjee.j 
objektywuego i pieąn^ażoWąnia Się arii w  kierunku 
rządowym, tlili te i  opotyeyjriytn. Zgodnie z tćń, «jtu 
nowiskierii, Kolo prży głosót .riiiu nati zwulnieniein 
z podatku od przyrostu wartości gruntów, które s., 
własnością panujących, zajęło postawę bierną i w
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ek'schj3]iiu n T  wzięło mjziaiu. Tymczasem pfcjft 
glosowaniu nad wnioskiem o zwolnieniu gruntów, 
będąc ,'ch własnością księcia panującego, oa podatku 
stemplowego, Kolo nie utrzymało się w  rezerwie. 
Głosowało za zwolnieniem tych gruntów od podatku 
i swymi głosami przechyliło zwycięstwo na stronę 
rządu

„Ta chwiejna polityka nie sprawia dobrego 
wrażenia w  społeczeństwie, zwłaszcza, że stosunki 
zwykle tak sit; układają, żo Goło Polskie zajmuje 
stanowisko rezerwowo;, ilekfoe glosy jego w  prak­
tyce nie wchodzą w rachubę, a popiera rząd i od­
dane jemu stronnictwa, gdy obozowi rządowemu 
potrzeba głosów polskich dr; przeprowadzenia swo­
ich żądań w parlamencie.

„W  ten sposób utrwala się wrażenie, jakoby 
Koło Polskie stało po stronie bloku konserwaiywno- 
centrowego, objawiającego wyraźnie swoje dążności 
reakcyjne".

Pałac Strozzi we Florencyi.
Słynny historyczny pałac książąt Strozzich we  

Florencyi, wspaniały zabytek XV' wieku, przechodź 
obecnie smutne koleje. Przed kilku laty zmarł w 
Rzymie ostatni jego właściciel, bezdzietny ks. Piotr 
Strozzi, żonaty z hr. Zofią Branicką z Białej Gerkwi 
z którą na kilka'lat przed śmiercią się rozszedł 
Hrabianka Branicka wniosła była swemu mężowi

czany jest pięf> *y k izfn jn rk  Muf lii- Boskiej Btrtlff- 
'owskirj. Okładkę zdobi podobizna nowego kościo- 

a kijowskiego, Złotej Bramy i mostu na Dnieprze.

—  „ K a l e n d a r z  K i j o w s k i 11 na rok 
1 9 1 1 ,  w y d a n y  nakładem księgarni L. Idzikow­
skiego w  Kijowie.

Tegoroczny „Kalendarz Kijowski", wydawany  
od lat dwudziestu przez firmę I.. Idzikowskiego, 
stanowi wierny informator w różnych sosawach, 
dotyczących Wołynia, Podola i Ukrainy, a zarazem 
zawiera pokaźny i umiejętnie zredagowany dział 

literacki.
Znajdujemy tam między innemi: M. Dubie­

ckiego--Q  X. Hugonie Kołłątaju, E. Żm ijewskiej — 
Z  nad kurhanów: Humań i Zofijówka, ilioditszew- 
skirgo Nowy kościół w  Odesie, 1). Kutylouskie- 
go Archidyccezya mohylowska i wiele, innych.

Ozdobą kalendarza są zdjęcia pomnika W ł a ­
dysława Jagiełły w  Krakowie, wykonane tintą na 

kredowym papierze.

oprócz rocznej renty 20 
sumę 2 milionów frank 
dzenie pałacu. W dowa  
mąż za pana Halperta, 
ks. Strozzi testamentem 
rządowi włoskiemu z 
milionów, jaką wdowa  
450 tysięcy lirów inny

000 franków, jednorazową 
w, na spłatę długów i urzą- 
po hr. Strozzim wyszła za 
rieszka stale w  Paryżu, zaś 
zapisał swój pałac rodzinny 
warunkiem spłaty sumy 2 
niala zahypotekowaną, oraz 
h legatów, przeznaczonych 

dla rodziny. Prócz tego żyjąca matka księcia Stroz 
ziego ma zapewnione dożywotnie mieszkanie w his 
torycznym pałacu. Rząd włoski nie przyjął jednak 
zapisu, z powodu ciężarów, jakie z nim były poła 
czone. W obec tych komplikacji pałac stał przez 
kilka lat pustką. Wspaniałe zabytki sztuki, iakie 
mieli ks. Strozzi, w ywędrow ały były  już dawniej 
zagranicę i zastąpione zostały kopiami. B yły  tam 
bronzy Donatella i obrazy słynnych mistrzów odro 
dzenia. W ziąwszy więc pod uwagę, że p. Halper- 
towa nie będzie mieszkała we Florencyi, postanowio­
ne zostało wynająć salę paiacu spółce antykwaryu 

szów z Wenecyi, którzy tam urządzą stałą wystawę  
starożytności. Kontrakt z p.p. Rosen, Scherman 
Jesurum został zawarty na lat dziesięć. Jedynie 
część pałacu zostawioną została dla osób z rodziny 
Przewidują również, że pałac stanie się własnością 

I p. Halpertowej, gdyż c nabywcę będzie trudno,
K  najmniej już z pomiędzy mieszkańców Włoch, gdzie 

setki pięknych pałaców są do sprzedania.
J A  W eryha.

rjfow e
—  „K i t u a 1 e p a r y u iii u s u s  s i u e r -  

d o t u tn p o i  o n.o r u 'iii a c c o  m o cl ą t u 111". E- 
didit A . K\\ y a rsa v ;ac 1 9 1 1. C etetbn er ct 
W olff. Prdtium Co cop.

Nowe (o wydanie fyiualu 1 zymsko-katołickio- 
go ma na względzie przędewszystkiem duchowień­
stwo polskie,, albdwiero pytania i odpowiedzi przy 
chrzcie świętym i ślubach ijnałżęuskich podane tu 

są w języku .polsjkim ;i 1 ; j.
Nowością w  tem ostatniem wydaniu jest to, 

że zostało ono odbite wielkjemi czcionkami- Oprócz 
tego włączona tu została zatwierdzona przez fego 

łowiętobliwość Piusa formuła'poświęcenia jdzwo- 
nów, albuwicm,
pozwolił dopełniać takowego poświęcenia* i kapła­
nom (S. R. C, 22 stycznia (n. s.) 1908 r.), gdy daw­
niej czynność powyższą mogli spełniać tylko biskupi.

W ydawnictwo nosi aprobatę J, E. ks. biskupa 
Ruszkiewicza. "

—  „J u t r z e n k a 11, kalendarz dla wsi i mia­
sta, w ydany nakładem "księgarni L. Idzikow­
skiego w K ijow ie. Format większy, stron i8b 
z licznym ’ obrazkami. Cena T5 kop,, przesyłka 
10 kop.

Jeśt to niezaprzeczcnie jeden z najlepszych 

i najtańszych kalendarzów popularnych
Oprócz treści ściśle kalendarzowej znajduje­

my tam: O cudownym obrazie Matki Boskiej Berdy- 
czowskiej. — Kilka słów o Kazimierzu Wielkim. — . 
Król kumem. - Bitwa pod Grunwaldem (z powie­
ści Sienkiewicza). Rolnik podolski. Jak po 
wstaje kalendarz lub książka — O pracy w  sadzie.—  
Suszenie owoców. Roje naturalne i sztuczne. —  
Przepisy ochronne dla zabezpieczenia się przed cho­
lerą i t. d.

Do kalendarza jako oddzielny dodatek dolą-

Skon Nałkowskiego.
Nauka polska poniosła niepowetowaną 

stratę. W  niedzielę o g. 3 m. 5 rano zmarł 
geograf polski, W acław  Nałkowski, przeżywszy 
łat 58.

Odszedł człowiek praw y, umiejący godzić 
życie z teoryą, człowiek o którego skonie wieść 
odbije się echem głębokiego żalu w całem na 
szem społeczeństwie.

N ałkow ski urodził się w Nowodworze na 
Podlasiu, gimnazyum kończył W Lublinie, na 
stępnie kształcił się w szk o le . inżynieryi w Pe­
tersburgu i uniwersytecie krakowskim, gdzie 
studyował nauki matematyczne, szczególnie ma­
jące związek z geografią, w. końcu w Lipsku 
gdzie pracował pod kierunkiem dwóch głośnych 
koryfeuszów nauki: Crednera i Richthoffena.

Po przybyciu do W arszaw y, Nałkowski 
poświęcił się nauczycielstwu prywatnemu, w y ­
kładając geografię. Jego. w ykłady cieszyły się 
wielkiem powodzeniem, Nałkowski bowiem u- 
miał w nic w łótyć całe sw e ukochanie kraju 
i ludu, wszczepiając to samo w umysły swoich 
licznych uczniów.

Szerzycielem  gruntownym  też wiedzy był 
N ałkowski w sw ych znakomitych pracach, k tó­
rych liczny szereg napisał.

P isyw ał w „Przeglądz’e T ygodn iow ym 11 i 
w „Praw dzie", brał udział w  pracach redakcyj­
nych innych czasopism naukowych, jak „A te­
neum11, „Przewodnik naukowy lw ow ski11, „W i­
sła11, „W ielka encyklopedya ilustrow ana11 i t. d.

Z  hc?nego szeregu prac Nałkowskiego, 
który był,jjednym 7. najw ybitniejszych geogża 
fów polskich, wym ieniamy: jjUwagi K rytyczne
cło .napy poglądnyyięj Rrtjjesłjiyij J P ilsk ie g o  J. 
W ójcickiej11, „G eograficzny rzut. oka na dawną 
P d lś k ę 11, „Z arys geografii powszechnej rozu­
m ow ej", której wyszli ,cLva .wydania, ,(Szkice 
geograficzne11, W schodnia granica L urdpy11, 
„O  ^geograficznych błędach, na któżychoapierat 
ją  s5ę Iństoryozoficzne .poglądy prof. Duchiń- 
sldego11, „A fganistan,' zarys porównaw czo-geo- 
grafiic^ny1-1 , i t. d. , 1

Niekompletny ten spis dzieł .N ałkow skie­
go .Uzupełniają liczne artykuły';ż' zakresu geo­
grafii 1 św ietne/sprawozdania z postępu tego 
działu w ie V y  wogółe. -

Z  p ra sy rosyjskiej.
„Ziem szczina" nie pochwala projektu mi­

nisterstw a skarbu w sprawie zniesienia przy­
w ilejów  dla urzędników rosyjskich na kresach. 
Nic to, że ministerstwo powołuje się na wzrost 
inteligencyi dyplom owanej, która i bez przy­
wilejów urzędy pozapełnia. „Ziem szczina11 
twierdzi, że tej inteligencyi zaufać nie można.

„Nasze szkoły wyższe stworzvłv istotnie nie­
mało dyplomowanych inorodców. A le któż nie wie, 
że ci właśnie wychowańcy szkoły rosyjskiej są prze­
ważnie wrogo usposobieni do państwowości rosyj­
skiej. I czyż podobna nie wiedzieć o tem, że za 
stałe zaburzenia powinniśmy być wdzięczni separa­
tyzmowi przez nas samych rozpłodzonej (!) inteli­
gencyi kresowej. Przecież tylko dzięki zalewowi 
kolei przez inorodców', szczególniej na wyższych  
stanowiskach, zdarzył się w Rosyi nieznany jeszcze 
na świecie strajk kolejowy...

„A nareszcie, czyż trzeba przypominać smu­
tnej pamięci powstanie polskie, które nastąpiło za­
raz po okresie zbytniego zaufania, okazywanego  
polakom."

Zdaniem „Z iem sz^ hiy" teraz wobec wzm o­
żonej ak cji separatystycznej inorodców

„trzeba myśleć nie o znoszeniu przywilejów słu­
żbowych, a raczej o powiększeniu ich. Inaczej ca­
ła polityka narodowa pójdzie do dyabłaT

Jak wiadomo rada ministrów do zdania 
„Ziem szczm y" przychyliła się, znosząc przyw i­
leje tylko w gubermach zachodni' h, które już 
nie są uważane za kresy...

W yw ody swoje r> wywiadzie 
p. Bojan w siowaeh następujących.

„Nie wiem, kto jest tą „osobą w pływ ow ą"  
i gotów jestem przepuścić, iż należy ona do dru­
gorzędnych urzędników. A le nawet od zwyczajne­
go urzędnika wymaga się większej dokładności 
w wyrażaniu poglądów na politykę wewnętrzną. 
W  całej deklaracyi wyraźne są tylko dwa punkty: 
pogląd na trzecią' Dumę („szara11, bezkształtna) i 
pogląd na życie narodu rosyjskiego („kurze spra- 
wy . 1. Wszystko innt- postawione jest w zależności 
„od niewiadomych", do których trafili nawet milio­
nerzy rosyjscy. Można wysoko cenić wstrzemięźli­
wość „osoby w p ły w o w e j11, lecz nie można nie dzi­
wić się —  na co potrzebne było demonstrowanie 
tej wstrzemięźliwości! Społeczeństwo rosyjskie ni­
czego absolutnie się nie spodziewało od III Dumy. 
Niczego też się nie spodziewa od „milionerów". 
„Osoba w pływ ow a" za bardzo ostro krytykuje, jak 
pierwszą tak i drugich. Jeżeli osoba ta należy do 
rządu, to musi znać usługi, wyświadczone rządowi 
przez Dumę i milionerów. Jeżeli usługi te są za­
pomniane. to jakichże spodziewa się rząd od IV 
Dumy'1 I jakież musi być jej ciało, ażeby było bar 
dziej dogodnem do przeprowadzenia zasadniczych 
reform, niż blok październikowców z nacyonali- 
stami?

Nieszczególne wrażenie wywiera też pog’ ąd 
„osoby wpływowej" na życie rosyjskie. Jeżeli Du­
ma Państwowa jest „szara", Rada Państwa nie dość 
patryotyczna, młodzież - - na posyłkach u paryskich 
komitetów rewolucyjnych, milionerzy nie rozumieją 
ani państwowych, ani swoich spraw, a lud ugrzązł 
w  „kurzych sprawach11, to cóż się zostaje z kra- 
iu? Z ogólnego planu deklaracy można sądzić, te  
w Rosy* zdrowym jest tylko rząd. A le  wtedy -

Pocóż iDuma, Rada Państwowa, społeczeństwo, lud': 
oco puszczone było „kolo11, w  jakim celu skrzypi 
maszyna11? Odpowiedzi na te pytania niema. Boję

streszcza soviy prezydent (starosta) miasta Celmin (87 gło-

K s Meszczerskij kpi sobie potrosze z 
nacjonalizm u rosyjskiego. W  svroim „G rażda' 
ninie11 pisze on między innemi co następuje:

„To prawda, że ustawa finlandzka przeszła 
jąk po maśle w  Dumie, ale kiep ten, kto wespół z 
„Nowoje W rem ia11 będzie twierdził, że było to na­
stępstwem nacyonalizinu rosyjskiego, który odezwał 
się po raz pierwszy. Było to następstwem, ale pię­
knego gestu, zrobionego przez rząd, z którego w szy­
scy posłowie do Dumy zrozumieli, że niech się 

f tylko ośmielą nie przyjąć ustawy finlandzkiej —  a 
[Pum a zostanie rozpędzona.11

Cóż na to „N ow oje W rem ia" i n a cjo n a ­
liści?

„R ossija" pośw ięca ogromny artykuł spra­
wom kościoła orm iano-gregoryańskiego. Chodzi 

i o dokonaną za  życia zm arłego katotikosa re- 
I formę w ewnętrznego ustroju kościoła, która się 

nie zgadza z zapatrywaniam i rządu na tę kwe- 
jstyę . „R ossija11 chce wskazać drogę przyszłemu 

katolikosowi.

„Rzecz .oczywista, że zniesienie odnośnych 
instrukcyi powinno być pierwszą czynnością nowe­
go katolikosa, kiedy zostanie on wybrany, a wybór  
będzie zatwierdzony przez Monarchę11.

T u przypomina sobie „R ossija", że w ła­
dza rosyjską nie może w pływ ać na w ybory 
katolikosa, zastrzega się v ięc, że się nie w trą­
ca zupełnie do w yborów , jako 00 prerogatyw y 
narodu ormiańskiego.

A le nie zapomina przytem organ .półurzę- 
dow y o groźbie,

„Sam pizez się wybór katolikosa nie znaczy 
jeszcze, że z o s tt ł  on już na tem Wysokiem, stano­
wisku zatwierdzony.11

7 F I N L A N D Y I .

„Dziennik Petersburski" donosi, źe na osta 
tniem posiedzeniu senatu rożpatrywanu projekt g e ­
nerał gabernatora o zreformowaniu ■ w ykładów  hi- 
storyf Rdsyi i geografii w  ludowych, i innych szko 
lach Pinladyi. Senat zadecydował projekt ten prze­
płać do głównego zarządu szkolnego, dla Wypraco­
wania środków do jaknajszybszjgo przeprowadze­
nia wymienionej reformy, na podstawach, wskaza 
nych przez generał gubernatora.

W  różnych miejscowościach Finlandyi odby­
wają się zebrania wyborców  w  celu opracowania 
instrukcyi dla wybranych posłów. Rezolucye so- 
cyalistów głoszą, iż posłowie partyi w sejmie win­
ni uchwalać te same podatki, które były przyjmo­
wane przez poprzednie sejmy, jak również przyłą­
czać się do tych kroków politycznych, które przed- 
sięwezmą frakeye burżuazyjne, o ile tylko kroki te 
nie będą przeczyły zasadom socyalnej demokracyi.

Powierzono też posłom wniesienie rządowi 
interpelacyi z powodu mianowania nowego proku­
ratora senatu.

Znany już jest naszym czytelnikom z  te­
legram ów w yw iad „Now. W rem ." z jakimś 
wysokim  dygnitarzem  —  „w pływ ow ą osobą". 
W yw iad  ten dowcipnie komentuje w „Birżew. 
W iedom ostiach" p. Bajan.

„Osoba w pływowa" skonstatowała, przede- 
wszystkiem. korzystność pracy III Dumy. „Koło pu­
szczone jest w  ruch" oświadczyła osoba, nie objaśnia­
jąc, czy chodzi c kolo automobilu, czy zwyczajnego  
wozu chłopskiego. Jeżeli III Duma jest nawet „sza­
ra11, tb za to jest ona nacyońalistyczna. I fu soba ta nie 
objaśniła, u jakiej szarości jest mowa? Umysłowej,  
politycznej, czy fizycznej?

' Za tymi plusami idą minusy: Dumie „brak 
mocnego centrum", to jest ciała. Rozwinięte są tyl­
ko skrzydła. „Maszyna skrzypi". Nie bacząc na 
to, kraj, w  którym daje prawa taka skrzypiąca ma­
szyna — „żyje".

„W p ływ o w a osoba" jest wielce zakłopotana 
7. powodu przyszłego składu fV  Dumy. Jest to rów­
nanie „z wieloma niewiadomemi".

P ie r w s z e --  świeżo upieczony obywatel-chłop. 
Drugie przeklęta opozycya, któia zaczęła już się 
ruszać, nie bacząc na przedsięw .ięte środki. T rze ­
cie— „milionerzy11. Rosyjscy milionerzy „sami nie 
wiedzą, czego chcą11. Oni „zarówno słabo rozumie­
ją sprawy państwowe, jako też i swoje w ła s n e " .

Nie pozbawiony też jest oryginalności pogląd 
„osoby w p ły w o w e j11 na zaburzenia w  wyższych za­
kładach naukowych. Rozwiązania tej kwestyi, w e ­
dług słów rozmówcy p. Ksiunina, szukać należy 
„w Paryżu, w  komitetach rewolucyjnych". Co do 
ostatnich zaburzeń w  Odesie —  „trudno powiedzieć, 
kto do kogo strzelał".

się, ażeby w odpowiedzi na nią nie przyszła dekla- 
racya trzech najgłówniejszych elementów bytu ro­
syjskiego — milionerów, „ramoczincew11 i włościan, 
mniej więcej tej treści:

„Pan, panie wpływ ow y, otrzymał taką Dumę, 
na jaką pan zasłużył. Ona ,est dziełem pańskich 
rąk. Pięć- lat kraj pomagał panu w walce z rewo 
lueyą i w  wyjściu na drogę Teform Pafuoswiad  
czasz, że lewi psują. A le  panu psują też centrum 
i prawica. Panu przeszkadzają wszyscy, którzy 
mają swoje poglądy. Par. przywłaszczył sobie przy­
wilej znajomości spraw państwowych. Parlament 
dla pana jest zwierciadłem, w któreirs powinna od­
bijać się pańska nieomylność. Pan uważa nas za 
nieuków. Nasze życie p o ró w nj^ a pan z „kurzemi 
sprawami". Nazwalibyśmy i pańskie sprawy „ku 
rzemi", gdybyśmy nie byli tak wyrozumiali. W  każ- 
z„m  ru7i„ wvi!aif> nam sip iż ludzie pańskiego po-aym razie wydaje nam ąię, 
kroju często cierpią na „kurzą .ślepotę".

Z  życia rosyjskiego.
0  W edług urzędowych danych straty od po­

żarów, które ponosi Rosy« (tylko w  guberniach eu­
ropejskich) dochodzą do Sc milionów rocznie. Prof. 
Kablukow cyfrę tę zwiększa do 100 milionów, a w e­
dług obliczeń p. Pressa na wszechrosyjskim zjeź- 
dzie pożarniczym w  r. 1902 cyfra ta sięga 400 mi­
lionów. Są to olbrzymie cyfry, które dowodzą, jak 
źle zorganizowana jest w  Rosyi walka z pożarami.

0  Statystyka urzędowa wykazuje, że eksoort 
rosyjski w  1910 r. wynosił w  rublach —  1,342.648, 
import— 902,815’ przewaga więc wywozu nad przy­
wozem wynosi 439,833, mniej róż w  roku 1909 — 
kiedy bilans wywozu nad przywozem sięgną! 
564.546-

0  Jak wiadomo, spis jednodniowy vłr Peter­
sburgu wykaeat, że posiada dziś stolica nadndwska 
przeszło 1,900,000 rpieszk. W  ciągu ostatniego iu-lrci£ 
powiększała się ludność Petersburga o 373,900 osób, 
co stanowi 30,6;i przyrostu. Przvrost to-.etni Be(-)i- 
ńa wynosi ai%, Wiednia — 23'i, Paryża —  8% i Lon­
dynu —  8%, z czego widać, ze Petersburg rośnie 
o wiele szybciej od innych wielkich miast euro­
pejskich.   . , .  .

0  „Ziemszczina" donosi, że projekt reformy 
policyi w  Rosyi, który opracowywała specjalna  
podkomisyą pod przewodnictwem IJakarowa, jest 
już skończon” i stanowi obecnie przedmiot jp e cja l-  
nej narady międzywydziałowej.

0  Jak pisze „Ziemskoje Dieło", ogólne w y ­
datki ziemstw w  Rosyi wynosiły w  igic roku 
171,687,000 rb., przyczem przyrost roczny budżetów 
ziemskich sięga już przeszło 9., Z wydatków  
ziemstw największe są na pomoc lekarską (28J bud­
żetów) i na oświatę (25'Ł budź.).

0  W obec wzmożenia się wywozu owoców  
z Turkiestanu do Zachodniej Europy, z a m ie r z o n e  
jest wprowadzenie dla przewozu tych ow oców  kilka 
pośpiesznych pociągów towarowych na Rygę.

0  Niedawno została zatwierdzona uchwała 1 
departamentu Rady Państwa, dotycząca oraw pro­
wizorów, który bezpośrednio obchodzi przede 
wszystkiem żydów. Uznano mianowicie prowizo­
rów za osoby z wyższem wykształceniem,, co ży­
dom drje prawo zamieszkiwania w  całej Rosyi.

KRONIKA PROWEKCYONALNA.
(Z  pism i od korespondentów).

— Wybory w Lipowcu- w tych dniach
w Lipow cu odbyły się w ybory do rady miej­
skiej. Podczas w yborów  przepadli dotychcza-

sów za i ia q  przeciw) i pomocnik jego  D obro­
wolski (78 głosów  za i 143 przeciwi.

Kolej podjazdowa. Prezydent miasta 
Radom yśla zw rócił się do naczelnika kolei Po 
łudniowo-Zachodnich w sprawie urzeczyw istnie­
nia w możliwie najkrótszym  czasie projektu bu­
dow y podjazdowej linii kolejow ej od stacyi Ir- 
sza przez Radom yśl do stacyi Fastów .

Starania radomyskiej rady miejskiej w tej 
sprawie poparł rów nież gubernator kijowski, 
który wczoraj zw rócił się do p. Niemieszajewa 
z listem, prosząc o możliwie szybkie przepro­
wadzenie spraw y budowy powyższej koiei pod­
jazdowej.

Na d. 20 bieżącego miesiąca zw ołane zo ­
stało sp ecjaln e posiedzenie radomysaiej rady 
miejskiej w celu om ówienia dalszych kroków, 
jakie ma przedsięwziąć miasto w celu urzeczy­
wistnienia projektu budow y kolei.

Zamknięcie szkoły w Humaniu. Ja t
już donosiliśmy, zamknięta została niższa, szko­
ła rolnicza w Zofijów ce. Powodem do jej zam ­
knięcia było m orderstwo, którego sprawcam i, 
jak się okazało, byli trzej uczniowie zofijowskiej 
szkoły rolniczej. R zecz się miała, jak następu­
je: W  jednym z zajazdów humańskich zatrzy­
mał się przed paroma tygooniam i nieznany ni 
komu osobnik w mundurze technika. T o w arzy­
szyło mu drugie indywiduum, z którem zapo­
znał się rzekomo na kolei. Zagadkow i „guście" ■ 
naradzali się wciąż z jakiem iś podejrzanemi o- 
sobistościami, pomiędzy innymi odwiedzał ich 
często jakiś suchotnik. W krótce jednak rzeko­
my ' technik zniknął nagle. Dzięki kaloszom, 
znalezionym  przy studni miejskiej, udało się 
w ykryć, że nieznajom y został utopiony w studni. 
O kazało się, że sprawcami zbrodni byli ucznio­
wie' szkoły rolniczej.

Aresztow ano tow arzysza rzekom ego tech­
nika, który zeznał, że w zajeździe przygotow yw a­
ny był zamach na banli ziemski 1 że knuto pla­
ny, zmierzające do prow okow ani? młodzieży, 
do czego mial być użyty suchotnik. T ow arzysz 
izekom ego technika oświadczył, że miał zamiar 
ostrzedz o tem władze bezpieczeństwa, łtcz bał 
się zemsty.

Uczniowie mordercy przyznali się do w i­
ny, twierdząc, że motywem zbrodni była zem­
sta za prowokacj-ę. M łodocianych zbrodniarzy 
osadzone w więzieniu, szkolę zamknięto, a d y ­
rektora usunięto ze stanowiska.

Dalsze śledztwo w toku.
—  Nowa Uszyca- Echa karnawału d o­

chodzą naw et do najmniej ożyw ionych i ru­
chliwych zakątków Podola, . żyeie tow arzyskie 
i u nas żywszem  bije tętnem.

D nia 4 b. m. grupa amatorów w N owej 
U szycy odegrała „Sąsiadkę" Jaroszyńskiego. 
Dzięki zdolnościom organizacyjnym  i .gorliw o­
ści pani K lary  Drechsler w szystkie trudności 
zostały przezwyciężone; pomimo niesprzyjającej 
pogody zjechali sir widzowie naw et z ■ dal­
szych stron.

W  osobie pana m ecen asa1 Szm idta z y ­
sk a li scena polska w U szycy utalentow anego 
artystę a dzielnego i sumiennego reżysera, zaś 
pani Szmidt w ysoce inteligentna gra czarow a­
ła publiczność. '

Umiejętna gra pp. Drechśler i DoDrowol- 
skiej, pn. G rzybow skiego, G rosza i Kraśsuskie- 
gć>-przyczyniła/się do zapotrflieaMr pGWńdrenw- 
Sztuce. Po przedstawieniu nastąpiły ta ń c e . i 
ochocza zabaw a trw ała do 7 zrana.

C zysty  dochód został przezriaczony na 
rzecze m iejscowego rż..-kat. T -w a  d obroczyn no­
ści i na sprawienie deko^acą-i scenicznych.

1U G.
— . Star-okenetafltynÓ W i' Miasto nasze po­

mimo tego, że liczy 20 tys. mieszkańbów, nie 
posiada żadnych rozryw ek dostępnych dla mie­
szkańców dużych miast. Istnieje wprawdzie 
T -w o  dram atyczne, które zorganizow ało kilka 
przedstawień polsko-rosyiskicn, lecz pozatem 
oprócz, oczywiście, kinem atografu, nieme abso­
lutnie nic.

Dn. 23 b. m. odbędzie się przedstawienie 
polskie, na które złożą się 3 jednoaktówki: 
„Pom yłka pana Lam bineta", „Tajem nica" i 
„Łobzow ian ie". (H.)

— Wodociągi w Radomyślu. Gubernator 
kijowski zatwierd ził uchwałę radomyskiej rady 
miejskiej w sp raw ie budowy w odociągów  w 
Radom yślu. Bud ow a oddana zostanie przedsię­
biorcy.

—  Cholera. W e d łu g  doniesienia miejscowych  
w ładz administracyjnych w  ostatnich dniach zda­
rzy ł  się jeden wypadek zasłabnięcia na cholerę we 
wsi W achnówce powiatu berdyczowskiego.
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Edward Paszkowski.

R o z b itk i
Z  kroniki kresowej.

—  Nie czas na osobiste porachunki, tem- 
bardziej, że tu idzie o rzecz publiczną, tylko 
tak... ogromnie... różnie... rozumianą. Mojem 
zdaniem siejesz pan i pańscy przyjaciele poli­
tyczni truciznę, która na szczęście daw ana jest 
społeczeństwu w zbyt małych dawkach, aby za­
bijała, i w zbyt niestety dostatecznych, aby siać 

'rozterkę i depraw acyę. Panu się zdaje, że pan 
stoisz w obronie naszego bytu, posługując się 
orężem realnym , a tymczasem ręce pańskie są 
puste, albo raczej uzbrojone w broń papiero­
wą, która nie jest w 'sta n ie  ani starych placó­
wek utrzjunać, ani starym tendeneyom drogę 
w przyszłość utorować. Jakie ostateczne skut­
ki w yw oła ten żyw iołow y niemal kataklizm, 
który milionami ludz' w obecnej chwili w strzą­
sa, przesądzać trudno, ale byłoby szaleństwem 
mniemać, że wzburzony i rozhukany ten potok 

, uda się zw rócić do stałego łożyska. W  olbrzy­
mie, bierne dotąd ciało już w eszły iskry życia 
i tego waru, który tam roznieciły, cale oceany 
wyziębić, a terhbardziej zniszcz3’ć nie są w sta­
nie... I tu jęst punkt w yjścia dla tj’ch, którzy 
nie dla własnej skóry, ale dla pomyślności ca­
łego społeczeństwa pracow ać pragną.

Zam ilkł fia krótką chwilę, poczem głosem, 
drgającpm groźbą, dorzucił:

—  Ostatnie wypadki wzm ogły w nas nie- 
tylko w rażliw ość, ale i czujność, i baczność... 
Pow inni o tem pamiętać ci, którzy dla chw ilo­
w ego .spokoju i chwilowej ulgi radziby ściągnąć 
na ziemię mroki zamierającej nocy...

Zaczęto odsuwać krzesła i wychodzić.
T aszycki chciał coś odpowiedzieć, ale ksią­

żę grzecznie zaproponował:
—  Potem, -panie Ludwiku, jutro...

—  T o  w ezwanie do rewolucyi!... T o ... 
czort wie co !,..— gorączkow ali się dwaj kuzyni 
N aglow scy.

—  Nie Sądzę... Bądźcie panowie dobrej 
myśli... —  uspokajał ich Nieświcki, ściskając je­
dnocześnie bardzo serdecznie ogromną łapę Sic- 
niutowicza i szeroką dłoń K ozłow skiego.

Ten ostatni był ogromnie wzruszony. 
Skłonił się bez uniżoności księciu, a podszedł­
szy do Morskiego, który wraz z Howruckim 
chciał przez pokój bufetowy typrost do hotelu 
się przedostać, pocałował go. w ramię i rzekł:

—  Jak panie wszystko tak pójdzie, jak 
należ}', jak Pan B ó g  dopomoże przetrwać i z 
całej tej gorącej tyalki z honorem się wydostać, 
to my pana— na posła...

Uowrucki konfidencjonalnie wziął szlach­
cica pod ramię, pytając:

- -  Morski na posła—-co?...
—  Nie powinno być inaczej...
—  A  ot Taszycki powiada...
—  Bzdury miele!... ale ja  i jego, i pana 

sędziego Morskiego, i pana A ugusta Niekrasze- 
wicza od wielu innj-ch wolę... Bo z tymi wiesz 
przynajmniej, czego masz się trzymać... Oni 
nam porządku nie popsują, ich nikt nie posłu­
cha i z nimi nikt nie pójdzie. Znam  ja proszę 
pana ludzi w całej guberni 1 wiem... Ja, psia

I jego  mac, boję się innych...

—  Jakich?
—  A  ot takich, którzy powiadają— c z j a  

w i /. 111 e, t u d y  i h y k n e m o ! . . .
—  T ych  jest niewiele...
—  A le  to —  to już praw dziw a trucizna... 

T o  już podle!... T o  rzecz nie szlachecka i nie 
polska.

—  Pan tak myślisz?... —  zamyśli; się na 
chwilę Howrucki.

A  po chwili, żegnając się ze szlachcicem,
dodał:

—  K iedy pan wyjeżdża?...
—  Jutro wieczorem.
—  A  pan Sieniutowicz?...
—  T akże powiadał, że jutro.
—  T o  m eżebyśm y jeszcze raz... choć­

by ot tak, w południe, cobie pogawędzili... Co?...
—  Całuję rączk! i napewno z panem Sie- 

niutowiczem stawić się nie omieszkamy.
K iedy już znaleźli się we dwóch na ku- 

rytarzu hotelowym, H owrucki powiada:
—  Odnieśliśmy wiktoryę!..
—  No, nie taką znowu zupełną... —  u- 

śmiechnął się Morski.

—  Najkompletniejszą!... W ypadek rzucił 
nam w ręce dwu ludzi, nieocenione egzem pla­
rze, jak ci dwaj bracia szlachcice, z którymi 
jeszcze jutro pogadam y obszernie... A le  rzecz 
najważniejsza— to Nieświcki. Książę M ichał —  
n asz'...

—  C zy nic za prędko decydujesz... —  
zm arszczył zlekka brwi Morski.

—  Nasz!... —  potwierdził tamten. —  Nie 
w tej naturalnie mierze, jak taki K ozłow ski, ale 
on już z Taszyckim i. i Niekraszewiczam i nie 
pójdzie...

— - A ch ci Taszyccjd.. —  westchnął Hor- 
ski, oglądając się po pustym kurytarzu, n i  któ­

rym nigdzie W olka ani szw ajcara M ichajły nie 
było...

—  Ja myślę, Bolku, że w y z W ołczkiew i 
czem nadmiernie znaczenie tych panów pow ięk­
szacie... W  gruncie rzeczy oni nic nie mogą, a 
gdyby nawet mogli, to nie potrafią wskutek 
panicznego niemal strachu, jaki ich ogarnia na 
myśl o jakiejkolw iekbądż robocie konspira­
cyjnej.

H orski głow ą potrząsnął.

—  M asz racyę na dziś, ale nie na jutro... 
Jeżeli reakeya w górze zwjmięży, to bądź pe 
wien, że natychmiast zabiorą się do roboty.. 
W yliżą... I wtedy staną się istotnie niebezpiecz­
nymi, bo nie ulega kwestyi, że przyłączą się 
do nich ludzie, którym poza obłędną teoryą po­
lityczną, nic zarzucić nie bedzie można:— szcze­
re serca, czyste sumienia, ludzie, którzy po sw o­
jemu, ale gorąco i prawdziwie oddani są spra­

w ie narodowej.
Nadszedł W olko.

—  C zy pan Grembski jeszcze nie wrócił?.

—  D laczego on me miał w rócić... T ylko 
on nie pozwolił panu przeszkadzać, ale prosił, 
żeby pan koniecznie jeszcze dzisiaj zaszedł do 
niego. On teraz właśnie herbatę pije.

—  K tóry to Grembski?... —  pyta H o­
wrucki...

—  Senior... Sam pan Eustachy.
Pod złotemi okularami iskry w ybłysły. O-

gorzała tv arz M owruckiego niekłamaną rado­
ścią spłonęła...

—  No widzisz... L o sy — z nami. Przecież 
to stanowcze i przesądzające ogromnie dużo 
zwycięstwo!

—  D laczego znowu zwj-cięstwo?...— w dzi- 
wntrm jakiemś zamyśleniu zapj-ta? Horski, któ­

remu przed oczym a stanęła urocza giów ka Ż o n ­
ki i porw ała na chwilę gdzieś bardzo... daleko...

—  A le naturalnie, że tak... Bo pytam się, 
pocoby taki prezes do ciebie przyjeżdżał:.. G d y­
by to twój przyszły teść, no to rozumiem.,. A le  
me!.. Sam prezes... czy ty to rozumiesz?..

H orski drgnął...
—  Nie bardzo . —  odparł niezdecydow a­

nym i dalekim od entuzjazm u H ow ruckiego 
głosem.

—  Bój się Boga, przecież to jak  słońce 
jasne. Z  W ołczkiewiczem  traktow ać dlaczegoś 
nie może, z byle kim nie chce, a tyś przecie
i przyszły członek rodziny i Horski!.. T o  rzecz 
oczywista. Przyjechał na zwiady i oa ciebie te­
raz, Bolku, zależj', aby po naszej staną! stronie...

K ied y już się rozchodzili, H owrucki mocno 
uścisnął Horskiemu rękę, mówiąc:

—  P o m a h a j  B ih .. .  Bolku!..

IV .

W ychodząc w godzinę potem z hotelu 
angielskiego, H orski me robił wrażenia człow ie­
ka, którego spotkało nieszczęście. A n i twarz, 
ani ruchy, ani głos, gdy pytał W olka, czy pan 
H owrucki jest u siebie, nie zdradzały żadnej 
zm iany w wewnętrznym  stanie jego  duszy... 
Jak zawsze był cichy i skupiony w sobie, jak  
zawsze szedł krokiem szybkim i elastycznym , 
przym rużając zlekka oczy i „patrząc z góry  na 
ludzi", których bardzo często naw et nie spo­
strzegał.

W łaściw ie sam nawet nie zdaw ał sobie 
spraw y dokładnie z tej zm iany, jaka w nim n a­
gle zaszła...

(D. c. n.)
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—  Kto zawiadomił? w  polakożercom  pi­
semku ,,Okrainy Rossiji" znajdujemy interesującą 
notatkę w  sprawie dokonywanych niedawno rewn 
zyi w  Żytomierzu. Pisząc o w ykrytym  jakoby taj 
nym klasztorze i kościele, zaznaczają „Okrainy Ros 
siji" co następuje: „Rzecz zdumiewająca, że o ca­
łej tej kaiolicko-polskiej aferze wyższa administra- 
cya kraju dowiedziała się dopiero z zawiadomienia 
arcybiskupa Antoniusza, chociaż i klasztor, i szko­
ła (w której uczyło się około 150 dzieci) były po­
stawione na bardzo szerokiej stopie."

Glos wolny.
N a  p o rząd ku  dziennym .

X V .
0 czytaniu, prenumerowaniu i do „Dziennika 

Kijowskiego" pisaniu.
G dy staw alert pierw szy raz przed czytelni­

kami „na potządku dziennym " Dziennika, 
wspomniałem na wstępie o t. zw . obyw atel­
skich korespondencyach. Uważałem, że pow in­
niśm y ulitować się, • od czasu do czasu, nad 
przepracow anym i tedaktoram i i nie mówię —  
luzow ać ich w pisaniu —  bo nas na to nie 
stać, ale pomagać im w zapełnianiu gazety.

Jak cukrow nia najlepszą jest ta, gdzie 
plantatorow ie są rów nocześnie właścicielami fa­
bryki, tak czytelnicy niech gazetę nie tylko 
„trzym ają", ale niech karmią ją  także sobą, 
tem co z siebie mogą dać— i wysnuć.

A b y  nie przestraszać czytelników, że żą­
da się od nich pracy nad siły, nad zdolność, 
a redakcya, aby nie obawiała się, że może nie 
straw ić tyle materyalu nieobrobionego, chropo­
w atego— w ypada zastrzedz się.

Nie idzie o to, aby zamienić lenresz czy 
łokieć, togę czy btret— na pióro i płodzić ar­
tykuły jak króliki, ani aby redakcya zamieniła 
się w sito do przcfasow yw ania obyw att!sk:ch 
korespondencyi, ale choć czasem niech pójdzie 
na stół 1 edaktorski choć kilka słów , a jeżeli 
tnożna, kilka myśli w łasnych. Im więcej, tem 
lepiej.

Nie idzie o to, aby nafaszerow ać „Głos 
w olny" lub inne dostępne dla niepubncystów  
rubryki— parafialną literaturą, ale o to, żeby 
styczność, związek między pismem a czyteln i­
kami byt. Niech pismo .dswiaduje się nietyl- 
ko w kw artalnych terminach, na własnej 
skórze, że zadow oleni są z niego, lub nie są. 
A le  niech mu powiedzą, z pomiędzy czytelni­
ków , ten czy ów, co i jak  myśli— choćby ina­
czej. A  pośrednio dowiedzą się i inn. i reda­
kcya, że można patrzeć na jedną i tę samą 
rzecz i pod innym kątem. M y piszemy, co
1 jak mjślimy,- a szanowna i edakcya niech nam" 
w  tem dopomoże, drukując naw et choćby cp 
nie byłb po je j lńyśE.

Pisnjp w ów czas będzie, ję$?cze więcej ży­
we, będzie miało czucie ze społeczeństwem, 
z kcajegr, ł ;J .  z ^zytelnikpw , bo jedno
pojęcie pówinrio pokryw ać di g it . C zy tak 
jest? czy w szyscy -na R usi prenumerujemy 
„D ziennin"?, A  ^-rzeciei prenum erować jedną 
gazetę powinien każdy, komu zostaje w osobi­
stej kasie choć jaka taka reszta' po opia ;nin 
wiktu, przyodziewku i szkoły. Pow inien on 
prenum erować nietylko gazetę, w ogóle polską, 

'‘a riie rosyjską, ' (co przecież s:ię u nas zderzajj 
ale u nas r a  Rusi powinien prenum erować 
„D ziennik",- bo 10 jedyn a gazeta nasza! (nie 
m ówiąc o „Ludzie Bożym" doskonałym , aije lu­
dowym). Pow inien prenum erować, tiie war­
szaw skie kuryetki, ale sw oją, naszą gazetę—  
chyba, źfe go stać na kilka a w ted y niech Trzy­
ma naw et rosyjskie, bo" jest dobrze w itózieć, 
co o nas piszą. j

Nie daw no p. Edward. Paszkow ski o d e ­
zw ał się o tem rozumnie i uczciwie, bo u czci­
w ością jest społeczną prawdę mówić, choćby 
niepopularną, g dy się komu należy. P rzyp o­
mniał, że obow iązek czytania-nie powinien być 
„podtrzym yw aniem  prasy polskiej z lask i", ale 
rzeczyw istym  obowiązkiem . Jako jeden z reda­
ktorów  unikał dalszego roówien‘ a p r o  d o m o 
s u a; więc nie w ypow iedział ostatniego słow a 
tego  obowiązku. Tem u, kto doryw czo tylko do 
„D ziennika" pisuje, wolno w yzn ać wręcz, ze 
to obow iązek prenum erowania przećewszy- 
stkiem— „Dzień iika“ , bo sw oj, a jedyny.

Bądźm y sprawiedliwi, a szanowna redak 
cya  niech się nie krępuje wstrętem do reklamy 
i niech pozw oli ńam w ydrukow ać prawdę, i 
przypomnieć, że przed sześciu laty- W łodzim ierz 
hr. Grocholski, dobry człowiek i dobry patryo 
ta, rozumnie rozumiał, że z chwilą, gdy można 
mieć polską gazetę na Rusi, trzeba ją  stw orzyć. 
I stworzy! „Dziennik K ijow ski", i z zaparciem 
się ślubie . | rzez cztery ciężkie lata prowadził 
go. T o  zasługa. I nie mówmy, że konęesyę 
otrzymać, prasę drukarską kupić i wypisać so­
bie zecerów  i... redaktora —  każdy mógł. K aż­
dy mógł, ale nikt nie zrobił— a on zrobił

• Jeżeli o tej zasłudze rzadko kto kiedy 
mówi, ..to  dlatego, ze, pomimo wszyrsthiego, 
w szyscy ją  czujemy, kto., o dobro spraw y 
dpa i- kto- wedle zasługi, każdemu wym ierzać 
zw ykł

Zasługą'' dstlszą p. Grocholskiego i dzisitj- 
szych w ydaw ców , a w pierwszej linii —  redak- 
cyi, że- nair stw orzyli i  że mamy organ umiar­
kow any, odpow iadający przeciętnej opinii kra­
ju, że tem samem ustrzegli ten kraj —  ila  któ­
rego byłoby za diiżo mieć dwie gazety— od or­
ganu krańcow o-praw ego, lub krańcow o:lew tgo.

Gdy m owa o umiarkowaniu, niech kfo me 
myśli, te nazyw am y „D zięnnik"— letnim, nija- 
kjm, bezbarwnym . Nie, trzy razy nic, chyba 
czasami odwrotnie —  tem peram ent przekracza 
warunki miejscowe. A ie  nie rozw ódim y sie, bo 
by nas nie W ybrukowali.

A  więc i w ydaw ej i redakcya zrobiły 
sw oje robią. A  my aie robim y tego, co do 
nas i od nas zależy. Nie prenumerujemy „Dzień
n i t a 1* c  f  TI n  u r n ł  t a r  nr A I  n  '/ n z l n z i  I r s r t l  e- i r i  c* i  r r o

pomnieć, że patryotyzm  rzadko w ym aga od 
nas bohaterstwa, ale, że jeżeli nie ma być pu­
stym dźwiękiem  od św ięta tylko i od w ielkie­
go dzwonu, to patryotyzm  przepisuje nam na 
codzień i ma prawo przepisywać, czego nie ro ­
bić, a co robić.

A  więc czytajm y, prenumerujmy,  a także 
pi sujmy— j u D e t u r  e t  o p o r t e t .

Ksawery Krasicki.
Choloniów na Wołyniu.

„0 twórczości 
Juliusza Słowackiego '

Odczyt Jana Loreir Łowicza.
Poniedziałkowego wykładu o Słowackim 

nie możemy nazw ać niespodzianką tylko z tej 
racyi, że z katedry odczytowej przemawia! Jan 
Lorentow icz, a więc jeden z tej elity w spół­
czesnych krytyków  polskich, których sądy i po­
w agę m iarodajną i rzetelny walor posiadają.

Bo był to wykład istotnie niezwyczajny: 
pod względem zewnętrznym  skończenie w y­
tw orny i piękny, a pod względem  układu i spo­
sobu ujęcia treści znakomicie odskakujący od 
tego szablonu, jakim  najczęściej panowie pre­
legenci obdarzać nas zw ykli.

Przyw ykliśm y słyszeć albo cale potoki 
błyskotliwych frazesów, pozbawionych treści, 
albo suchy w ykłaJ ciężką i nudną pedanteryą 
przepojony, albo mniej lub więcej udatną im- 
prow izacyę, o chaotycznej konstrukcyi i niepro- 
porcyonaiiem  ustosunkowaniu poszczególnych 
części.

Głęboko przem yślany odczyt Lorentow icza 
uderzał przepiękną harmonią i doskonalą zgodą 
treści i formy, zarysow ując przed słuchaczami 
duchow y obraz Słow ackiego w żywej i nam a­
calnej praw ie wyrazistości.

Na subtelnie w ycieniow ane tło dziejów 
w ew nętrznych poety, niby garście rozśw ietlo­
nych elektrycznością brylantów, rozrzuc’1 pre­
legent szeregi poszczególnych jego  czynów po­
etyckich... I nie zapomniał o niczem, cc mogło 
rzucić św iatło na „naszą najw iększą tajemnicę 
poetycką" i nie zostawił bez wyjaśnień ani je ­
dnego z zasadniczych składników potęgi tw ór­
czej au,tora „K róla  D ucha"...

O dczyt Lorentow icza oprócz estetycznej 
rozkoszy dał słuchaczom możność syntetycznego 
ujęcia duchowego oblicza jednego z n ajw yż­
szych tw órców  naszej potzyi ojczystej.

Ed. P.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 19 (1) Henryka b.
lutró 20 (2) Fabjana i Śebasiyana m.

Wscnód słońca o godz. m 8. 02.
, Zachód słońca o gbdz. 4 in. 58 ,

Długość dnia godz. 8 m. 56

Kalendarzyk Historyczny.
19 s ty czn ia  (I hitego).

1411 rokll- Pokój między Polską a Z a k o ­
nem staraniem H enryka Plauęna. w Toruniu 
zaw arty.

1733 roKU-. Umiera kroi August II w W a r­
szawie.-.

n:’:a “ , często naw et w ogóle żadnej polskiej ga 
zety. Któżby nie miał wstrętu do wszystkiego, 
co trąci denuńcyacyą, ale prawda prawdą Np. 
w mojej najbliższej okolicy są trzy domy, któ­
re m ogłyby mieć, a nie mają gazety

C zy r ie  m ożnaby dodać „D ziennikowi" 
jeszcze więcej wabiku, prenum erata byłaby 
w tedy mniejszeni dla niektórych... poświęceniem. 
Np. pow racając 'do obj watelskich koresponden­
cja, czy nie stałby się „Dziennik" więce., nie 
mówię— wartym, ale więcej interesującym , g d y­
b y  Paw eł do niego pisał, a G aw eł czytał, co 
w je g o  parafii mówią, jak  m yślą i czują. C za­
sem znalazłby się może jakiś tak bardzo grzecz­
ny G aw eł, że zaprenumeruje „Dziennik" — nie 
dlatego, że sąsiad mądrze do niego pisze, ale 
prze?, grzecznpść.

Niech i tak będzie. A le niech będzie ko­
niecznie inaczej, aniżeli jest, aniżeli p. Paszkow ­
ski (>fe 343) pisze, ubolewa —  chciałbym pow ie­
dzieć— karci. Nie karci, ale miałby praw o, przy­

— Nowy proboszcz. Dochodzi nas z Ż y ­
tomierza wiadólńość o mianowaniu now ego pro­
boszcza kościoła św. A leksandra w Kijowie. 
Ma ńim być ks. Stanisław Żukow ski.

>—■ Uchylenie konfiskaty. Na wczoraj-
?szej naradzie kijowskiej iżby sądowej rozpatry­
wano przesłany izbie przez kijowski komitet 
czasow y do spraw pi asow ych pi otokół w spra­
w ie konfiskaty „Dziennika K ijowskiego" z dnia 
9 stycznia roku bieżącego oraz wniosek komi­
tetu w spraw ie pociągnięcia redaktorów nasze­
go pisma do odpowiedzialności sądowej z p. 6 
irt. 129 nowego kodeksu karnego za artykuł 

wstępny poa tyt. „Z  teki wspomnień", z a ­
mieszczony. w tymże numerze.

Po rozpatrzen.a argumentów komitetu pra­
sow ego, uzasadniających konfiskatę, izba sądo­
w a takow ą uchyliła, umarzając wszelkie docho­
dzenie w drodze sądowej.

— Teatr polski. Jutro premiera rozgło 
śnej farsy francuskiej, która obiegła wszystkie 
sceny europejskie z nad?wyczajnem  pow odze­
niem ,p. t. „Cierpki ow oc". W  głów nych r o ­
lach pole do popisu znajdą pp. Dobrzańska, 
W acław ska, Staniewski, Jerzyński i Nowacki.

—  Z politechniki D yrektor politechniki 
kijow skiej podaje do wiadomości studentów, iż 
ostateczny termin podawania próśb o zw olnie­
nie od wpisu upływ a dnia b o  stycznia. P roś­
by studentów, podanę po term inie’ powyższym , 
w  żadnym razie rozpatryw ane nie będą.

—  D nia 20 b. m. kończą się egzam iny na 
wszystkich wydziałach i rozpoczynają się w y ­
kłady.

T— Zjazd cukrowników- D ziew iąty zjazd 
cukroW r;ków odbędzie się dnia 3-go i 4-go 
lutego inow. st.) w  W arszaw ie w salach S to ­
w arzyszenia techników (ulica W łodzim ierska 
I*  3/5)-

—  Przedłużenie terminu. Na skutek sta­
rań T ow arzystw a cukrowni Uzinskiej m inister­
stwo przemysłu i handlu zezwoliło na przedłu 
żenić term:nu, potrzebnego dla zebrania kapi 
talu za akcye dozwolonej Tow arzystw u emisyi 
dodatkowej o rok jeden, t .j. do dnia ó  listo­
pada 19 11 r.

—  Nowe fabryki- Jak już donosiliśmy,
łow ickie T ow arzystw o .p rzetw o ró w  chemicznych 
ma zamiar z wiosną roku bi żącego przystąpić 
do budow y włąsnej fabryki superfosłatów w gu ­
berni! podolskiej. Jednocześnie w M ohylewie 
podolskim ma pow stać fabryka superfosiatów 
zakładana przez W łoskie T ow arzystw o akcyjne 
druga zaś w  W innicy, projektow ana przez T o ­
w arzystw o rolników m iejscowych.

— Skasowanie wyroku. W czoraj do K i­
jow a nadeszła wiadomość telegraficzna, iż na 
skutek protestu prokuratora senat skasow ał wy 
rok \y głośnej sprawie L ifszycow ej i pokątnego 
doradcy Birgera, oskarżonych o sfałszowanie 
weksli zmarłego niedawno kupca tutejszego Ba 
buszkina w ogólnej sumie 5,000 rb. Spraw ę 
pow yższą rozpatryw ał przed trzema miesiącami 
kijow ski sąd okręgow y, przyczem  przysięgli u 
niewinnili obu oskarżonych.

— W sorawię bezpośredniej komunlka- 
cyl. D. 21 b. m. w Petersburgu odbędzie się 
narada w sprawie wprowadzenia od lata komu 
nlkacyi bez przesiadania między szeregiem  sia

cyi kolejowych, między innemi międzji- Kijowem  
a F.katerynosławiem oraz Kijowem  a Rostowem . 
Na naradę od zarządu kolei Pol.-Zach. zostali 
delegowani naczelnik wydziału technicznego 
służby ruchu inż. Szmidt i naczelnik wydziału 
pasażerskiego inż. Pom erancew.

—  Nowy teatr. Odbudowanie spalonego 
w roku zeszłym teatru M iedwiediewa przy ul. 
M eryngowskiej obecnie zbliża się ku końcowi. 
Obecnie teatr ten został w ydzierżaw iony przez 
dzierżawcę „Chateau des F leurs", p. Dagmaro- 
wa, który zam ierza tam urządzić stałą operetkę.

—  Z komitetu rejonowego. W  niedzie­
lę zarząd kijowskiego komitetu rejonow ego za­
kończył swe obrady. Oprócz spraw y kolei W o ­
łyńskiej poruszono jeszcze na zebraniu zarządu 
szereg innych. Postanow iono podczas lata puścić 
w obieg w agony-lodow nie między Petersbur­
giem a Odesą przez W itebsk, Żłobin, K ijów , 
przeznaczone dla przewożenia produktów nabia­
łowych; następnie dla wprowadzenia bezpośred­
niej komunikaeyi między naszym krajem a D a­
lekim W schodem  uchwalono wprowadzić raz na 
tydzień jeden pociąg tow arow y, który ma od­
chodzić z K ijow a na W schód. W reszcie zarząd 
uchwalił opracować w szczegółach podniesiony 
przez prezesa komisyi ankietowej projekl roz­
woju sieci kolei podjazdowych.

—  Zamiecie śnieżne. W  poniedziałek 
d. 17 b. m. od południa rozpoczęła się olbrzy­
mia zamieć śnieżna na liniach podmiejskich k o ­
lei Odeskiej oraz na przylegającej do O desy 
linii głów nej kolei Pol.-Zachodniej aż do stacyi 
Birzuły. Zam ieci tow arzyszył silny wiatr pół­
nocno-zachodni przy 5— 8° mrozu: W szystkie 
zwrotnice i tor w okolicy Odesy zaniesione są 
głęboko śniegiem, do tego stopnia, iż w za­
spach ugrzązł w O desie-Zastaw ie pociąg tow a­
row y. Zam iecie spraw iły, iż ruch tow arow y 
w stronę O desy został zupełnie przerwany, pa­
sażerski jest utrudniony. Z  Birzuły wysiano 
dla oczyszczania toru przyrząd parow y z tur­
binami „Leslie", używ any tylko w w yjątko­
w ych razach.

R ów nież silna zamieć zerw ała się na li­
niach Besarabskiej i Elizawetgradzkiej. Z e sta­
cyi Pletionyj T aszłyk kolei Elizawetgradzkiej 
donoszą o burzy śnieżnej przy silnym wietrze 
1 20° mrozu.

—  Raport na imię Najwyższe- Guber­
nator zw rócił się do kijow skiego zarządu ziem­
skiego z prośbą o przedstawienie mu do- dnia
i-g o  marca następujących wiadomości, niezbęd­
nych dla .ułożenia raportu na imię N ajwyższe. 
1) o udziale ziem stwa w akcyi żyw nościow ej 
w r. 1910; 2) ogólne wiadomości o działalno­
ści zarządu ziem skiego w roku 1910; 3) dane
o ubezpieczeniach. wzajem nych w r. 1910; 4)
działalność stowarzyszeń spożyw czych w tymże 
okresie; .5) warunki siewu i wzrostu zbóż w 
gube-nii w r. 1910;

—  Nowy policmajster kijowski- D otych­
czasow y policm ajster m ohjlowski A . Skałon, 
mianowany obeepię policmajstrem . kijowskim, 
otrzymał w ykształcanie w  szkole wojskowej, 
brał udziai w wojnie rosyjsko-japońskiej i służ­
bę ;połicyjną w ' M ohylów ie zacząi > dopiero w 
1999 r, ; ... ' r ., -_V .-

— Zmiany w  zśrzadzie ziemskim Se­
kretarz  kijowskiego gubern ialnego1 narządu żiem- 
skiego Feszczenko zostai m ianow any członkiem 
wydziału, .agronon iczneg© i w eterynaryjnego 
zarządu ziemskiego; członek wydziału szkolnego 
C handrikow  został m ianow any, członkiem wy­
działu  pow innośdi z iem skich ,' członek wydziału 
dobroczynności ; G ajew ski został m ianow any 
członkiem wydziału lekarskiego i dobroczyn­
ności. ’• ■ ■/ ,i. 'pk ■

—  Kontrabanda W czoraj dw unasty  w y­
dział kijowskiego sądu okręgow ego rozpatryw ał 
bez udziału sędziów przysięgłych spraw ę kupca 
kijowskiego K aj-ąntbajwela, , w sklepie którego 
przy placu R atuszowym , urzędnicy departam en­
tu  celnego wykryli podczas rew izyi tow ary  za ­
graniczne, nieopatrzone- plom bam i kom ory 
celnej.

Sąd skazał K jran tbajw ela  na  zapłacenie 
grzyw ny w ilości z gó rą  1,500 rb ., w razie 
zaś niezapłacenia takow ej —  na 6 miesięcy a- 
resztu.

Bronił oskarżonego adw. przys. Leszcz.

—- K R A D Z IE Ż E . Na ul. Funduklejowskiej 
w  pobliżu domu Na 26 skradziono pieniądze rozwo- 
zicielowi tytoniu Lubutinow:. Złodziej. N. Masalski, 
został ujęty, W  domu Na 46 przj ul. Niekrasow- 
skiej na górze Bajkowej, z mieszkania E. Zarieckie- 
go skradzione rzeczy wartości 125 rb. W  domu 
Ne - ------  * T 1 — ' '

dzenia się z ogniem wybuchł wczoraj pożar 
w  mieszkaniu artysty Milkina i Aleksandrowska 37). 
Ogień udało się prędko stłumić.

—  P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  P SA . Na ul. Rejtar- 
skiej pies, należący do M. Kozłowskiego, pokąsał 
15-letiiego Władimirowa. Właściciela psa pociąg­
nięto do odpowiedzialności.

—  N I E O S T R O Ż N A  J A Z D A  Na rogu Ftm- 
duklejowskiej i Teatralnej nieznany dorożkarz prze­
jechał S. Orłowa. Na rogu Jarosławskiej i Kon­
stantynowskiej woźnica W. Bolszukow wpadł na 
przechodzącego Magdenkę, który doznał obrażeń 
ciała.

—  U W O LN IE N IE , Po 3!/j miesięcznem zam­
knięciu w  więzieniu Lukjanowieckiem, uwolniono 
wczoraj z więzienia Sokołowskiego i Czugurina, 
aresztowanych z rozporządzenia „ochrany". Sprawa  
ich, na mocy postanowienia gubernatora, została 
umorzona.

—  A R E S Z T O W A N I E .  Wczoraj w  nocy z roz­
porządzenia ochrany polieya cyrkułu padoiskiego 
dokonała rewizyi w  pracowni krawieckiej E. Mogi- 
lanskjej, w  celu odszukania ukrywając sic D. Golden- 
berg. Poszukiwanej w  mieszkaniu M. nic znalezio­
no. Zaaresztowano tam natomiast 10 bezprawnych  
żydów.

TFATR 1 MUZYKA*
Teatr Polski w  „Ogniwie" „20 dni kozy", benefis 

J. Jerzyńskiego.

Sym patyczny beneiisant uw aża się i jest 
uw ażany przez publiczność za komika farsowo- 
operetkowego.

D zisiejsza sztuka aktorska dąży do w y ­
kluczenia specyalizacyi aktorów, czyli tak zw. 
„ e m p l o i "  i zaleca granie wszystkiego, na co 
pozwalają fizyczne warunki autora.

P. Jerzyński miał w K ijow ie sposobność 
raz tylko jeden zagrać rolę nie kom.czną i w y ­
wiązał się z zadar.ia doskonale. Mówię tu o 
w ystępie artysty w , Malce Szw arcenkopf“ w 
roli starego Szw arcenkopfa w ubiegłym se­
zonie.

T szczerze przyznaję, żadna, najbardziej 
groteskowa rolą benefisanta, nie zrobiła na 
mnie takiego wrażenia, jak poważnie, smacznie 
i artystycznie ujęta i wykonana rola starego 
żyda.

Na swój benefis w ybrał g. Jerzyński far­
sę H ennequina'a i W ebera p. t . . „20 dni 
kozy".

Farsa ta wartością literacką nie przerasta 
, nnych tego rodzaju utworów fabrykowanych 
„ e n  g r o s "  przez paryskich specyalistów, aie 
jest wesołą, sceniczną i bawi widza, a o to w 
farsie głów nie chodzi.

Benefisant w „20 dniach kozy" odegrał 
jedną z mniejszych ról, exw .ęźnia Trouille. 
Troudle w wykonaniu p. Jerzyńskiego był r_ie 
tyle a p a c h e e m  paryskim ile g r a n d z i a -  
r z e m  warszawskim  z powiśla, ale*na tej loka- 
lizacyi ani sztuk? ani rola nie tylno, nie straci­
ły, decz ta  ostatnia zyskała na plastyce i barw ­
ności. , ,

7  reszty ODsadj wyrógpić .nąleży pp. .W a­
cławską (Koletą) TexeJ (p. de la Hire), D o b ­
rzańską iW ąlentyna): ■

Doskonałą postać prezesa; sadu odtw orzył 
p. Lochm an, a p. Nowacki udatnie zagrał maz- 
gajow ategę narzeczonego. Pp : IJybizbański i 
Piotrowski byU zupełijię poprawni. , ,. ’

Całość prow adzona b y ła ' w niezniilrńie 
żywem  tempie i z w erw ą. *

T ylk o  zapowiedź afisa, że: • „'Akt I dzieje 
się w wilL; d ’.Avran, II i III w P^-yżu" nie 
kwadrowaia z pozostawieniem dekorm yi z aktu 
I na dalsze.

Napis ten był wreszcie zbyteczny, a  w y­
w oływ ał niepotrzebne komentarze.

Benefisanta przyjmowano owacyjnie* da­
rząc go zasłużonym .oklaskiem. Nie brakło 
kwiatów oraz upominków. T, &•

■tarni. W  80 okręgach w yborczych nie stawiono 
dotąd kandydatów, w 25 okręgach postawiono 
więcej niż po 3 kandydatów. W  zestawieniu, 
ogloszunein przez pisma berlińskie, figurują tak­
że polacy z 16 kandydatami. Jest to informacya 
błędna. Jak zaznacza „Dz. Pozn ", polskie czyn­
niki nie powzięły dota.d żadnej decyzyi w spra­
wie nominacyi kandydatów dla przyszłych w y­
borów do parlamentu.

Pojedynek posła Vu olfa. Poseł W olf —  
jak denosi „Der M orgen" —  w yzw ał na poje­
dynek posła Kotlarza, który podczas ostatniej 
dyskusyi w sprostowaniu faktycznem oświad­
czył, że p. W olf jako gim nazyasta w Libercu 
uczył się po czesku i książek, które sobie od 
kolegów w ypożyczył, dotąd nie zwrócił.

S M

19 przy ul Jarosławskiej skradziono rzeczy 
z mieszkania NI Karowa. W  domu Ns 31 przy ul. 
Kuźniecznej okradzione mieszkanie Arasowych. Na 
rogu ul. Instytuckiej i Ekaterynińskiej skradziono 
M Bursukowi koala, wartości 2C0 rb., pozostawio­
nego koło sklepiku gastronomicznego uęz dozoru. 
Z  domu Na 3 prży ul. Lewaszowskiej skradziono 
p. Gotesmanowi pa'to karakułowe. Złodziejkę uję­
to z łuoem na ul AI< ksśndrowskiej. Podała się 
ona za S. Sinicką.. W  domu Ni 37 przy tejże ulicy 
z przedpokoju T -w a  akcyjnego „Krowia" skradzio­
no czapkę karakuł rwą jednej z urzędniczek tam pra 
i ujących. Złodzieja ujęto również. W  domu  
Ń° ó .przy ul. Meryngowskiej skradziono zegarek 
1. Tużełowskiemu.

Wczoraj w nocy w  domu Na 51 przy- ulicy 
Funduklejowskiejt niewiadomi złodzieje okradli 
strych, na którym znajdowała się podówczas bieli­
zna kilku lokatocck, wartości okoł > 200 rb. Okra­
dziono również strych w  domu Na 38 przy ulicy 
Choriewej.

N A G Ł E  Z G O N Y . Dn. 17 stycznia, w  ho­
telu „Petersburskim’1. przy. ul. W . Wasylkowskiej  
zman nagle S. Bił-yk, liczący 46 lat. W  domu Na 8 
przy Czerneczim zaułku zmarła nagle I. Szestako 
wa. Zwłoki odesłano do prosektoryum dla doko­
nania sekcyi.

Tamże odesłano zwjoki F. Sławińskiego, któ­
ry zmarł wsicutek zatrucia alkoholem

—  K R W A W E  S T Ą K C I E .  Onegda.j' w  domu 
Na 39 przy ul. Wwiedieńskiej, miało miejsce krwa  
w e  starcie pomiędzy A .  Matkowskim, A. Kwaszą  
i P. PuzyrieWą. bójce poszkodowany został 
A . Matkowski, któremu zadano kilka ran kłutych 
w głowę. Karnemu udzielono pomocy lekarskiej

—  S A M ó i w A N l  M O N T E R Z Y  Dn. 17-go 
Stycznia wieczorem do domu Nś 48 przy ul. Kuźnie 
cznej zjaw!to się dwóch osobników, k'órzy oświad­
czyli, że są monterami, których przysłało T  w o ele- 
ktiyczne -w celi zdjęcia zbytecznych przewodników  
tńektrycznych. Monterom pozwolono wziąć się do 
robot}’, równocześnie jednak zasięgnięto o nich in- 
formacyi w  i'-wie elektrycznem. Gdy okazałó się, 
Że są to samozwańcy, wezwano policyę, któi a are­
sztowała rzekomych monterów v. chwili, gdy za­
mierzali ulotnić, się z łupem. Podali się oni za 
I. Wiennikowa i M. Tkaczenkę.

—  S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A . Do mieszka­
nia Strutińskiej (Suworowska 2) zaszedł jakiś nie­
znajomy prosząc o wodę, gdyż, jak mówił, wodo­
ciąg został chwilowo zamknięty. Korzystając z pierw­
sze1 spospbnóści, nieznajomy skradł 2 komody kilka 
kosztowności wartości 100 rb., następnie szybko się 
ulotnił.

—  P O D  T R A M W A JE M . Dn. 15-go stycznia 
w  „Puszczy Wodnej" tramwaj wpadł na przecho­
dzącego cieślę Fłokina, którego z trudem wyciąg- 
niego, z pod tramwaju i w  sfanie nieprzytomnym 
odwńeziono do "szpitala. Wczoraj F. zakończył 
życie.

—  F U R Y A T .  Na ul. Jarosławskiej polieya 
zatrzymała furyata G. R. i umieściła go w  szpitalu 
Kiryłowskim

KRONIKA POLSKA.
— „Widnokręgi" • O statni numer lw ow ­

skiego dwutygodnika „W idnokręgi" -obejmuje 
treść następującą. M aryan Olszew ski -—  D yalog 
krytyków  o szkicach; K arol Irzykowski — - 
W  kształt linii spiralnej; D-r Leon L,egeleise>ł—  
Spraw a polska; Rom an Jaworski —  Opow ieść 
o smutku czterech ścian; G rzegorz G lass —  Sen 
nocy letniej. G lossy. Emil B o uD o u k  —  W iliam  
James, tw órca pragmatyzmu; Stanisław  Miła- 
szewski —  Hymn do w iosny —  Słoneczko gra; 
Polskiemu indyarunOwi w odpowiedz:,, przez 
K arola Irzykow skiego. Z  ruchu naukowego.

Oslatnie wiadom ości.
Samobójstwa. Jak już donosił nasz ko­

respondent wiedeński, w znanym lokalu n oc­
nym „Tąbarin" w -Wiedniu popełnił sam obój­
stwo 25 letni właściciel dóbr Zastaw n a na Bu­
kowinie, nazwiskiem Tom asz Dćfbrowoiski.

DobrowoJsk nie mogąc zapłacić rachun­
ku, zażądał, aby kelner uda* się z nim do mie­
szkania, w bramie jednak D obrow olski w j’jął 
rew olw er i strzeli! 'sobie w prawą sktoń. Śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Dobrow olski przed dwoma miesiącanr 
przybył po W iednia ' w tow arzystw ie dwóch 
przyjaciół--i w ydaw ał ogromne sumy na zaba­
w y. Przed niedawnym  czasem wszj&scy trzej 
młodzi Indzie w yjechali do M onte Oa~ło, skąd 
przed 8 ’ dniami Dobrow olski powrócił, zdaje 
się, kompletnie ogołocony z pieniędzy. Jednak­
że dalej uczęszczał na zabaw y, a zupełna ruina 
m ajątkowa popchnęła go do samobójstwa.-

Z  polityki wewnętrznej niemieckiej- Rząd
niemiecki ogłosił projekt ubezpieczenia urzędni­
ków pryw atnych, przypom inający swym i szcze­
gółam i zupełnie ustawę, przeprowadzoną nieda­
wno w Austryi. O bow iązków , ubezpieczenia, 
którego koszt mają ponosić w połowie praco­
d aw cy i pracobiorcy, będą podlegali w szyscy 
urzędnicy prywatni, pobierający dp 5,000 rjik. 
w ynagrodzenia rocznego. Ponieważ jednak oso 
by, znajdujące się w służbie prywatnej,' a po­
bierające do 2,000 ink. rocznie, są już ubezpie­
czone na starość lub wypadek kalectwa, więc 
ta grupa pracobiorców będzie ubezpieczona po­
dwójnie. Przeciw temu uprzywilejowaniu praco 
w ników , zarabiających do 2,000 mk., protestuje 
centralny zw iązek pracodawców. Uchwalenie 
projektowanej ustawy spotka się zapewne 
wielkierni trudnościami w parlamencie.

Agitacya. przedwyborcza. W ś-od stron­
nictw niemieckich rozpoczęła się ju;ż agitacya 
wyborcza, jakkolw iek nowe w ybory do parla­
mentu odbędą się dopiero za 9 m iesięcj W e 
dług wiadomości pism berlińskich, ustanowiono 
już około 600 kandydatów. Z  największą liczbą 
kandydatów  wystąpili narodow cy liberali, któ 
rzy postawili 130 kandydatów, za nimi idą so* 
cyaliści z 115 , wolnom yślne stronnictwo ludo­
we z 102, zachow aw cy z 85 i centrum z 55 
kandydatami. Antysem ici wystąpili, -jak dotąd

!z mniej więcej 30, stronnictwo R zeszy z 25, 
welfowie, duńczycy i alzatczycy z 10 kandyda-

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Sensacyjna wiadomość.
Częstochowa. —  z pewnego miasta na 

Ukrainie doniesiono władzom tutejszym, że znaj­
dują się tam korony, A radzion e z cudownego 
obrazu na Jasnej G órze Na miejsce wyjechała 
delegacya obywateli c/-m Łochowski :h i kilku a- 
gentów policyjnych w c iu stwierdzenia faktu.

Wypadek n: polowaniu.
Kielce.—Podczas p iłow an ia  w majątku o- 

bywatela N ien ojew skiego  zranioii}' został wi- 
cegubernator Dewel.

Zajście na uniwersytecie.
Kraków.— Strajkują -y studenci, nie do­

puszczając profesorów 1 rozpoczęcia w ykła­
dów, w ynieśli z audytor, -w ławki . i w yrw ali 
drzwi. Uniwersytet został otoczony przez po­
licyę i wojsko. Rektor, zawiadomił studentów, 
iż otrzymał telegraficznie polecenie zamknięcia 
wszechnicy Studenci przed wieczorem opu­
ścili uniwersytet. W yw ieszono ogłoszenie o 
zamknięciu uniwersytetu. Studenci uniwersy­
tetu 1 oolitechniki hvowskiej przez solidarność 
ogłosili strajk.

Kranów.— W  kilku miejscach przyszło do 
bójek pomiędzy studentami. Przew idyw ane jest 
zamknięcie uniwersytetu albo czasow e zaw ie­
szenie wykładów.

LwÓW-— W  poniedziałek w południe od­
był się w westybulu politechniki wiec akade-i 
micki, na który stawiło się kilkuset studentów! 
Reprezentant tow arzystw  n. d. oświadczył, ż : 
odmawiają one udziału w wiecu i uchwał niej 
uznają. U chwalono wstrzym ać się, od uczęsz­
czania, na w ykłady, zaprotestow ać przecinko 
ostatnim wypadkom  krakowskim, utworzyć ko­
mitet strajkowy, który w uniwersytecie i poli­
technice strajk rozpoczęty poprowadzi. N astę­
pn ie w iecow nicy udali się do uniwersytetu, uda­
remnili wykład profesora .Bruchńalskięgo, w y ­
bijając szyby. .W yw iązało  się starcie z policyą 
przed un:v.’iSrsjrieteni . 1 Następnie ze śpiewami 
ruszono do pomnika M ickievGczaf t

IWiedjpń. r—.Ml8  postępowych towarzyszeń 
studenckich wszystkich .uarodówośm uchwaliło 
.wspólne ż korporacyą. polską .manifestac-yę. sym- 
patyi dla kolegów  krakowskich. Uchwalę straj­
ku .trzydniowego odrzucono, . .. .

KrakÓW. —  W  poniedziałek przed ro zp o ­
częciem wiecu, który miał się odbyć o g. 6-ej 
.wieczorem, silny oddział wojską o gr 5 m. 30 
Otoczył uniwersytet podwójnym kora o nem. W  
tym czasie polieya odparła na zn aczn ą.. odle­
głość zgrom adzoną przed gmachem -uniwersyte- 
7 publiczność. M łodzież sp aw ała  na . przemian 

„C zerw on y sztandar" i „Jeszcze Polska nie zg i­
nęła", Jednocześnie odbyw ały się narady sena- 
iU akademickiego. Po odbytem posiedzeniu se­
natu przy pyl do uniwersytetu rektor W itkowski, 
wszedł do zabarykadowanego: przez strajkującą 
młodzież gmachu i oznajmił zgromadzonym o 
zawieszeniu wykładów . Rektor upizeaził, że je ­
żeli młodzież nie opuści uniwersytetu, w ów czas 
do wnętrza w kroczy polieya. Następnie prze­
mawiali posłowie Daszyński i Gross. Poniew aż 
młodzież przyrzekła rektorow i spokojnie w yjść 
z gmachu wszechnic}7, na rozkaz wlrrĘ-j 0 g. 7 
m. 30 wieczorem kordony w ojskow e i policj jne 
cofnięto. Zaw ieszenie w ykładów  w yw arło na 
ogół studencki wrażenie przygnębiające. N astą­
piło pewne otrzeźwienie i uspokojenie

LWÓW- —  Na uniwersytecie w ciągu dnia 
wczorajszego panował kompletfty spokój. W po­
litechnice i w gmachach wydziału lekarskiego 
miały miejsce burzliwe zajścia. W  politechni­
ce wczoraj wieczorem zawieszono wykłady.

Nabytek komisyi kolonizacyjnej.
Berlin. —  Kom isya kolonizacyjna kupiła 

położone na Górnym  łśląsku dobra księcia Sas- 
ko-Koburskiego, zajmujące obszar 13,500 mor­
gów . Donosząc o tej tranzakcyi, „Morgen 
Bost" dodaje od siebie uwagh: „A  więc bez
w yw łaszczenia znalazła się ziemia dla koloni-
zaryi .

Wybór prezesa Koł? Polskiego.
Berlin. —  W czoraj wieczorem odbyły się 

w ybory prezesa sejmowegc K o ła  Polskiego na 
miejsce zmarłego ks. Jażdżewskiego. Prezesem 
obrany został poseł Mizerski,

Górnoślązacy przed wyborami.
Bytom- —  Połac.y-górnoślązacy postano­

wili we wszystkich okręgach w yborczych na 
Górnym  ŚlązKU w} stawić własnych kandyda­
tów podczas nadchodzących w yporów  do par­
lamentu. Postanow iono rów nież nie popierać 
centrowców i nie wchodzić z nimi w żadne 
porozumienie.

Powrót następcy tronu.
Londyn. - Z  K alkuty donoszą,-że wskutek 

szerzącej się w Chinach epidemń dżumy nastę­
pca tronu niemieckiego przerwie sw ą podróż 
po Indyi i powróci do Niemiec.

Sfery rządowe wobec mowy Aehrentliala.
Pa^yŻ-— Mowa Aehrenthaia, w ygłoszona 

w delegacyi austryackiej w yw arła tutaj w raże­
nie ujemne. Sfery rząaow e .zarzucają Aehrentha- 
low i, że zapom ocą w ojow niczych alnzyi chce 
zmusić delegacye do uchwmlerua podw yższone­
go  budżetu ministeryum w ojny i m arynarki.

Armia bułgarcKa
Sofia. —  Na tajneu, posiedzeniu sobrania 

minister wojny oświadczył, że B ułgarya może 
w ciągu kilku tygodni w ystaw ić 480-cio tysię­
czną armię, zupełnie przygotow aną do wmlki. 
Uchwalono w yasygn ow ać 4 mil. franków na 
budowę now ych składów w ojskow ych i uzupeł­
nienie umundurowania armii.

Powstanie arabów.
Saloniki. — z  Jemenu nadchodzą niepo*
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myślno wiadomości. Zaninl przybędą posiłki 
sytuacva walczącego /. arabami wojaka ture­
ckiego znacznie sic pogorszy.

Kataklizm.
Londyn.— Z  Mamili donos*!, że fale mor­

skie ,zalal\ i zniszczyły 5 wsi nadbrzeżnych, 
położonych na Filipinach. Zginęło 800 ludzi.

Kontrrcwoiucya?
Lizbona.— z  najróżniejszych miast i miej­

scow ości Portugali donoszą o ostrych star­
ciach wynikłych pomiędzy republikanami 1 mo­
narchistami.

Sprawa o otrucie Butunina.
Petersburg. —  W  sądzie, jak i dnia po­

przedniego, dużo publiczności. Przybyła rów ­
nież żona 0 'B fien a de Lassy.

Na zapytanie przewodniczącego, czy 
() ’Brien de Lassy popełnił wynSienione w akcie 
oskarżenia przestępstw o, Muraifcdowa odpow ia­
da przecząco, Panczenko zaś twierdząco z nad­
mienieniem, że M urawiowa nie biała  udziahi w 
otruciu Biitiirlina. Obrońca 0 ’Briena de I.assv, 
K azarinow , prosi o zmiana miejsc dla podsąd- 
nych; wobec tego, iż Panczenko przyznał się 
Jo w iny, powinien on zająć pierwsze miejsce. 
Prokurator sprzeciwia .cię żądaniu obrońcy, 
gdyż 0 ’Brien dc L assy jest jego  zdaniem g łó w ­
nym inspiratorem zbrodni. Po naradzie sąd 
uchyla żądanie Kdzarinow a.

Rozpoczęto badanie świadków. Naczelnik 
wydziału policyi śledczej Filipow  i jego  pomo­
cnik M arszałk zeznają, że podczas badania o- 
skarżonych, gdy 0 'Brienowi de L assy jiokaza- 
110 jeden z kompromitujących go telegram ów, 
przyznał on, że telegram ten jest jednym  z ob­
ciążających go dowodów, lecz następńie, gdy 
się nieco uspokoił zmienił swe pierwotn* ze­
znanie. G dy w ezwano głów nego św iadka ze 
śfPóriy oskarżania TTtfopawłówśłdego, Pancżen- 
ko Oświadczył, że Petropawłowskij jest sy ­
nem alkoholika i człowiekiem nienormalnym.

Petropawłowskij swemi zeznaniami nic 
now ego do sprawy nie wnosi, p o starza  óii to 
samo, co już >-az zeznał podczas śledztwa. P o ­
między inncini P. oświadczył, że Mufawo- 
w a; która zauw ażyła, że świadek dom yśla się 
zbrodni, obiecała mu dać 1000 rubli. Gdy P. 
zaządał w ydania mu natychmiast przyrzeczonej 
kw oty, M uraw ow a odmówiła. Kiedy M ur;« 
w lew ow a odczytała wiadomość o zgonie Butur- 
lina w ów czas zawołała: „Uczmwą drogą wzbo­
gacić się nie sposób. Myśmy otruli człowieka".

W  końcu świadek oświadcza, że M ura­
w iow a oddawała Starikow ow i na grę hazardo- 
Wną pieniądze, otrzym ywane od Panczenki.

Przeciwko temu oświadczeniu Petropawłow- 
skiego M uraw iow a głośno protestuje, krzycząc 
histerycznie: „T o  łgarstw o".

M uraw iow ą w yprow adzają z sali sądowej.
Następne posiedzenie sądu odbędzie się 

dzisiaj.

Zjazd rzemieślniczy.
P etersb u ig . —  Na zjezdzie rzemieślników 

przem awiał pomiędzy innymi soc.-dem. Pokrow- 
skij, mowę którego częstokroć przeryw ano rzę­
sistymi oklaskami i słowami uznania z jednej' 
strony, oraz protestami z drugiej. Mówca na 
początku zaznaczył, że jego  zdaniem niezbę- 
dnem jest skasow anie tCrminatorstwa. Każdy 
rzemieślnik przedtem niż zabierze się do sw ego 
fachu, powinien otrzym ać wykształcenie ogólne.' 
Praw odaw stw o rzemieślnicze ma na celu do­
starczenie pracodawcom bezpłatnych robotni 
ków . N aw et rząd reakcyjny lepiej iriz praco­
dawcy broni interesów terminatorów. (Hałas. 
Kom isarz ośw iadcza przewodniczącemu, że cha­
rakteryzow anie rządu jest niedopuszczalne!. Na- 
sltjpnie m ówca w ostrych słowach piętnuje w y­
zy sk . (Komisarz udziela przestrogi i grozi zam­
knięciem posiedzenia).

Po przemówieniu Pokrow skiego cały sze­
reg  robotników w ypow iada ostre m owy, co 
zmusza przew odniczącego do przerwania dys- 
kusyi, g d yż jego  zdńniem sprawa zóstała d o­
statecznie w yjaśniona.

G łosow anie odbyw a się wśród S i^ em ego  
hałasu. Przyjęto wniosek o pozostawiemu-wer- 
minatoi stwa.

Z turmy.
P etersbu rg .— Dzisiaj w Dumie Państw o­

wej Siolypin w ystąpi z przemówieniem w spra­
wie projektu praw a o przeprowadzeniu kanaii- 
zaeyi w  Petersburgu.

P etersburg. —  ^żdziernikoW cy odrzucą 
interpelacyę dotyczącą rozwoju epidemii dżufny 
w Ro^yi.

Różne.

Petersburg.— Puryszkiewicz oskarża Kru- 
oeńsJdego o nadużycia "jltWezas w yborów  w A- 
kermanie.

PeteTSbUrg. —  M inisterstwo oświaty w 
swvm okólniku o obchodzeniu rocznicy uw łasz­

c z e n i a  w ł o ś c i a n  zaleca d o t y c z ą c e  tej u i o c z y k Io - 
ści  w y d a w n i c t w a  klubu nacyonalistów.

(Od Agencyi Petersburskiej).

JllZÓWka.—  Podczas usiłowań ujęcia ban­
dy rabusiów zabity został rew irow y M ichajlow. 
Aresztow ano cztery osoby.

MohylÓW Pożar, który wybuchł w ba- 
rańskiej fabryce drutu i gv> oździ zniszczył drew- 
niany budynek z maszynami.

Odesa.-- Szaleje zamieć. W  porcie przer­
wany został ruch tow arow y i ładowanie stat­
ków. Na morzu nawałnica.

Petersburg. - w ambasadzie amerykań­
skiej odbył się pierwszy raut, po przedstawie­
niu listów uwierzytelniających. Obecni byli: pre­
zes rady ministrów, ministrowie, członkowie 
ciała dyplom atycznego, urzędnicy dw orscy i 
posłowie do R aJ y  Państwa 1 Dumy.

Petersburg. —  Na posiedzeniu sądu okrę­
gow ego w sprawie otrucia Buturlina, oskarże­
ni 0 ’Brien*de Lassy i M urawiowa nie przy­
znali się do w iny. Panczenko przyznał się do 
winy i potwierdził swoje pierwotne zeznanie. 
Z e  św iadków pierwszym zeznawał naczelnik 
petersburskiej policyi śledczej, Filipow, który 
zeznał, że na śledztwie CFBrien de Lassy przy­
znali się do w iny i daw afi sprzeczne zeznania.

Charbin.— W  ciągu doby zmarło na dżu­
mę 35 tubylców i jeden europejczyk. W  Kuan- 
tsen-tsy znaleziono na ulicy ó trupów. D o 13 
stycznia zmarło w Dajrem e 34 osoby, w Mufc- 
Jenie 255 i na stacyi japońskiej Kuan-tscn- 
tsy - 6r.

TyfHs. —  Analiza bateryologiczna stwier 
dzila, że zasłabnięcie, które miało miejsce w 
Batum it nie było dżumą.

Tyfjts. —  Zam ieć na dystansie batumskirfi 
i potijskim ustała. W skutek silnych mrozów 
oczyszczanie toru posuwa się wolno. Na linii 
czirturskiej i tkwibulskiej rozpoczęła się dn. 16 
styczn ia.siln a zamieć, która trw a w dalszym 
ciągu. T or zaw alony zaspami, których niepo­
dobna dotychczas usunąć, k u ch  zostanie przy-; 
w rócony me prędzej niż za trzy dn'

KlSŹynlÓW. Guberńialnym  marszałkiem 
szlachty Został w ybrany powtórnie szambelan 
Meksander Krupenskij.

Mikołajów. —  Od dwóch dni szaleje za­
mieć śnieżna. Statki do rozbijariia lodu nie 
przybyły. Kom unikacya z Odesą przerwana. 
Pociągi przychodzą z opóźnieniem. W ieczorny 
pociąg został w Chersoniu zasypany śniegiem.

Petersburg. - Rada ministrów postano­
wiła przedłożyć do sankcyi Najwyższej projekt 
utworzenia rosyjsko francuskiej i rosyjsko-wlo- 
skiej izb handlowych w Petersburgu.

Eupatorya. —  śn ieżyca  ustała. Zaspy 
śnieżne przy wielu domach na przedmieściach 
sięgają dachów. Na placach znaleziono 
kilku zamarzlych ludzi.

Lkaterynosław. —  W  pobliżu stacyi 
„Stupki" pociąg osobowy zderzył się z tow aro­
wym. Zranieni zostali 2 konduktorzy i 1 pa­
sażer. Uszkodzone 2 lokom otywy i 5 w a­
gonów .

Moskwa. —  Podczas katastrofy na sta­
cyi „N afa" zabici zóstali obef konduktor i dwaj 
konduktorzy, ranni palacz, maszynista i 1 3 po­
dróżnych.

Moskwa. —  M oskiewskie ziemstwo po­
wiatowe czyni starania o pożyczkę w  kwocie 
dwóch milionów na budowę szpitali.

P et& fśb w g. -—  Na posiedzeniu zjazdu rze­
mieślników omawiano kw estyę otrzym ywania 
oostalunków z intendentury. Przedstawiciel g łó ­
wnego zarządu intendentury zgodził się na od­
danie części óbstalunków rzemieślnikom, w razie 
jeżeli otrzym a gw arancyę, że zostaną one w y ­
konane. Zjazd uznał za pożądane, aby w szyst­
kie obstaiunki rządowe oddawane były rzemieśl­
nikom t>ćz kaućyi i bez licytacyi, na odpowie­
dzialność organ iżacji rzem ieślniczych, a w razie 
braku takowych, za pośrednictwem zarządów 
miejskich.

W ierh y j.— Dn. 17 stycznia w dzień miały 
miejsce nieznaczne w strząśnitnia, dn. 18 stycz-; 
nia o g. 6-ej zrana, miafo miejsce wstrząśnienie 
o sile 5 stopni.

P aryż. —  M inister m arynarki oświadczył 
kom isji do spraw marynarki, że riicmożebną 
jest obccnić budov.a dwóch tioWych pancerni­
ków w dokach rządowych. W obec tego, komi­
sy a przyjęła projekt praWa, przyznający mini­
strow i praw o zamówienia w r. 1 9 1 1 w fabry­
kach pryw atnych dwóch pancerników.

Manilla. —  W skutek wybuchu wulkanu’ 
w póbliżu góry T aal, miasta w promieniu 20 
mil zasypane są deszczem z popiołu i kamieni. 
W edług pogłosek zginęło i o  osób, zalanych 
przez potok law y.

W aszyn gton . Izba Drzedstąwićieh* w ięk­
szością 186 głosów  przeciwko 93 przyjęła pro­
jekt praw a o utworzeniu stałej komisyi tary­
fowej.

Berlin. —  Zm arł poseł do parlamentu 
Rzeszy, soc.-demokrata Singer.

Budapeszt-— D elegacya eustryacka. Aeh 
renthal w ygłosił e x p o s e  o polityce zewnętrz 
nej. W  e . t p o s e  wskazuje na to, iż ostatni­
mi czasy nie powstała żadna kwestya, zagraża­
jąca pokojowi.

Zew nętrzna polityka państwa od czasu 
delegacyi ostatniej nie uległa zmianie. W łoski 
minister spraw zagranicznych określił jako cei 
trójprzym ierza —  zachowanie pokoju i teryto- 
ryalnego s t a t u s  q u o ,  a także nietykalność 
Turcyi i państw bałkańskich. Bethmann H ollw eg 
skonstatował, iż wym iana poglądów w Poczda­
mie doprowadziła do zbliżenia Niemiec i Rosy? 
i nic nie zmieniła w ogólnej oryentacyi polity­
ki obu mocarstw.

Zbliżenie zostało dokonane drogą nowegc 
potwierdzenia zasady zachowania s t a t u s  q u o  
na Blizk'm W schodzie, następnie zaś drogą po- 
rożiimienia w sprawie interesów obu państw w 
P efsy i.

Aehrenthal w dalszym ciągu przem ówie­
nia oświadczył, iż  zasady, sankcyonoW ane iv 
Poczdamie i w Berlinie, a dotyczące polityki 
konserw atyw nej na Blizkim W schodzie, odpo­
wiadają zupełnie program owi polityki au- 
stryackiej.

„W  naszych interesach leży sprzyjanie 
autonomii i pokojowemu rozw ojow i Turcyi,, 
stosunek serdeczny do niezależności 1 pokojo­
w ego rozwoju innych państw bałkańskich oraz 
okazyw anie im poparcia. Teri punkt widzenia 
był rozstrzygający podczas wym iany m yś1 na 
Wiosnę r. 1910 między mną a lzwolskim.

„Ta wspólność poglądów pozwala oczeki­
wać, iż dobre stosunk? z R osyą będą i w przy­
szłości zadaw alające.

„D obre stosunki z Francyą i A nglią  nie 
biegły zmianie. Uważam za swój obowiązek 
Wyjaśnić, iż w obecnym czasie, kiedy opinia' 
publiczna nadzw yczaj łatwo ulega podrażnieniu, 
barometr polityki zewnętrznej może wykazać 
nagle złą pogodę.

„Jeżeli polityka. ma bronić interesów pań­
stwa i pokoju, to powinna też mieć do rozpo­
rządzenia armię i flotę".

Berlin.—  1 -wo żeglugi, importerzy, han­
dlujący otrębami zagranicznemi i w rocławska 
izba handlowa zw rócili się do rady R zesży z 
prośbą o niewprowadzanie nowych postano­
wień, dotyczących taryf celnych na otręby,

Bukareszt- —  K siążę Alfons i księżniczka 
Beatryce Burbońska w yjechali do W iednia.

Sofia .— Minister hnansów w ydał okólnik 
zalecający władzom celnym pobieranie od to­
w arów  tureckich ceł według taryfy ogólnej.

Urmia. —  Z  Salm asy donoszą, że wieś 
Mohandżuś zajęta jest przez turków, którzy 
w yw iesili tam sw oją flagę.

Urmia.— K olo Jawszanlu ograbiona zosta­
ła karaw ana rosyjska z cukrem.

Karlstadt (Szwecya). —  O godz. 2-ej m. 
40 w nocy dało się uczuć dość silne trzęsienie 
ziemi. Na placu miejskim utw orzyła się szcze­
lina ze wschodu na zachód. Z  Smedjebakkena 
(na Dalarze) otrzymano wiadomość o dającem 
tam uczuć trzęsieniu ziemi.

Key-West (Floryda).—  Lotnik kanadyjski 
Makkerdi usiłował przelecieć Hawanę, Spadł 
jednak o 10 mil od H avany. Makkerdi ocalał.

P aryż •— Rząd wniósł projekt praw a prze­
szkadzający używania w Champagne wina 7> 
innych m iejscowość1 do fabrykacyi wina szam­
pańskiego.

Londyn.— W znow iona została sesya izby 
gmin. Speaker em jednogłośnie obrany został 
James W . Lowther. O brady izby rozpoczną się 
24 stycznia.

Manilla- —  W ybuch}' wulkanu trw ają z 
niezmniejszającą się silą. Zginęło 400 ludzi.

Berlin.—  W  „Reichs A nzeiger" ogłoszo­
ny został manifest z powodu urodzin cesar­
skich. W spom inając 40-letnią rocznicę założe- 
tiia cesarstw a, cesarz w yraża radość, iż w ma- 
nifestacyach dosłyszał przysięgę zachowania 
dziedzictwa przodków. Cesarz ufa, iż w p rzy­
szłości, dzięki jednom yślności książąt niemiec­
kich i narodu, możliwem będzie jeszcze więcej 
wzm ocnić cesarstw o, które w ciągu 40 lat ro­
zw ijało się na polu wspólnej pracy pokojowej 
wraz z innymi kulturalnymi narodami.

8ofia.--M inistrowie M alinow i Liapczew  mo­
tyw ow ali projekt praw a o zastosowaniu względem 
T urcyi specyalnych przepisów celnych. Rząd 
bułgarski prosił o zaw arcie tym czasowego trak­
tatu handlowego na zasadzie uznania Bulgaryi 
za państw uprzyw ilejow any. T urcya postawiła 
wtedy za warunek zgodę Bulgaryi na ustęp­
stwa na tow ary wyszczególnione w specyalnym  
spisie. Rząd bułgarski nie zgodził sie ńa ter. 
warunek. Nastąpiło zerwanie. Nie jest prawdą, 
jak  iby B ułgan a w yw ołała zerwanie, żądając 
prąW kapitulacyjnych. Układy przerwane przez 
delegatów , trw ają w dalszym ciągu między 
Bułgaryą a wielkim wezyrem. Bułgarya ograni­
cza się do zastosowania taryfy autonomicznej 
i ucieknie się do pobierania w rozmiarze ma­
ksymalnym podatków, przewidzianych przez 
artykuł 14 pfaw a celnego, jedynie wtedy, gdy

wszystkie jej dążenia pozostaną bezkuteczne 1 
gdy T u rcya zaeżnie zastosow yw ać taryfę ró­
żniczkową do tow arów  bułgarsicich. Projekt 
praw a został jednogłośnie przyjęty.

Manilla. —  W skutek wybuchu wulkanu 
zniszczeniu ulegio pięć wsi. Zginęło 300 o- 
sób, oprócz tego wiele spłonęło w pożarach, 
które równocześnie wybuchły.

Wiedeń. —  z . powodu zajścia pod Pod- 
wołoczyskam i do „Corr. Bureau" telegrafują ze 
Lw ow a: „Dnia 12 stycznia przy przechodzeniu 
przez granicę w ysyłanych z A ustryi dwóch 
poddanych rosyjsKicn, rosyjscy żołnierze pogra­
niczni wskutek nieporozumienia przyjęli prze­
chodzących przez granicę rosyan wystrzałam i, 
przyczem ranili je tn eg o  w nogę. W skutek 
przechodzenia granicy przez jednegc żołnierza 
rosyjskiego w yw iązała się pomiędzy obydwoma 
Stronami krótka Wymiana strzałów, podczas 
której nikt n k  ucierpiał".

Berlin- —  z  powodu warunków sanitar­
nych we W schodniej A zyi następca tronu z 
Kalkuty powróci do Niemiec. D w ory w B an g­
koku, Pekinie i Tokio  a rów m eż rządy holen­
derskich 'i  amerykańskich kolonii, które zapro­
siły następcę tronu, w yraziły ubolewanie z po­
wodu zmiany w podróży następcy tronu.

Londyn. —  Na bankiecie międzynarodo­
w ego związku dziennikarzy minister poczt i te- 
legratow  w ygłosił mcWę, w której wskazał, i i  
najważniejszem dla stosunków mr -dzynai Gdo­
w y ch jest zniżenie taryfy dla telegramów pra­
sowych. Dziennikarze powinni zaznaczać każdą 
okoliczność, św iadczącą o wzajem nych dobrych 
stośunkach pomiędzy A n glią  i Niemćami.

Mało kwestyi obchodzi rząd tak bardzo, 
jak sprawa zbliżenia anglo-niemieekiego.

Giełda Petersburska.

Unia 18'otyćzma 1911 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 
czeki ża ic  f. St. , . . *
na Berlin 3 m. za 100 m. . 
czeki za 100 m a r .

” na Paryż 3 m. zs ioó fr. .
„ czeki za 100 fr

Dyskonto giełdowe . . . .
4°/0 Państwowa renta.
5°.'0 Pożyczka 1905 r. . . .
5°/0 Pożyczka 1908 r. . . .
4°/0 Pożyczka 1905 r. . . .
5°-'o Pożyczka "906 r. . . ' .
41 l4 0 Pożyczka 1900 r.
4"/0 List" zast. Szlaćh. Banku .
4 /2° 0 Listy zast. Szlach. Banku Ziem.
5 /o . n i. »
40 0 Świadectwa włościańskie .
4'/2%  „ „
5°/0 św iadectw” włościańskie .
5°/0 Pożyczka prem 1864 r. . .

„ ,, 1866 r.
5 %  Obi. p: em. Szlacn Bańku .
31/a°/.., Listy Żast. Szlacb. Banku Ziem.
41,'2% Obllg. Petersb. M. Kred. T-a.
5r o Bakińsk.
5 i0 Oblig, Kijowsk. M. Kred. T -w a .
4l/2°/0 , i S j JT , . .
5 %  Oblig. Moskiewsk. Kred. ’T-a
4 V o -> „ „
51 ,°,o Oblig. Odesk. Kred. T-a
5 /o n 11 It , •

„ Besar -T aur. B. Ziem.
„ Wileńsk. Ban. Ziein.
I Dońsk.
Kijowsk. Banku Ziem.
Móskio wsk. „■ 1. '  ■ .
Niż -Samar. „
Połtswsk. „
TuJśk, „
Charkowsk „

41 2V” Lisiy Zast. Chers. Banku Ziem.
A k cy e  i-go T-a Żegl. po Dnieprze.

2-CTntt u n n n •
A kcye T -a  Kaukaż i Merkury 
A k cye  Rosyjsk. T-a Żegl.  Handl. Crarn.

„ Ros. T-a transport, i asekur.
„  T a  Ubezpieczeń „Rosye". .

„ Mosk. K Woroneż kolei 
,, Mosk. Wina.-Rybinsk.
„ Poł -W scł od. kolei 
„ P zowsko-Dońsk.
„ Wołzsko Kamsk. b.
„ Kosyjsk. dla Handlu Zewu. .

A k cye  Ros. ChTńsk.
„  Ros Handł. Przemysł. .

A k cy e  Petersb. Mir;dzynar. Kumere.
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk
„ i Vtersb. Prywatą.-Kom.
„ Kijowsk. pi rw bańku handł.
„ Besarabsko-Tauryck.
„ Wileńsk. Ziemsk. Bańku 

Duńsk Banku Ziemsk. .
-Akcye Kij. Banku Ziemskiego  

„ Mosk;ewsk. „
„ Niżegor.-Samar. „
„ Połtawsk. „
|  Petersb.-Tnlsk. „
„ Charkowsk. . .
„ Bakińsk. T-a Naftow.
„ Kńspijsk T-w a
„ Naft i Handł. T-a Mantasz. i Ko.

4ł/2%  
41 2%  
4 K

-7«
4l ' l o  
4'G7o 
4' 8V. 
1 -*7 o

94-52 

46.28 

37-4°

95 —
I04s/t
I ° 49 8 

104— 104!/2 
I041/, 

993 4 io c  -4

96
IOC

917 .  
06* '2 

ioo'/a 
4741-* 
3| 41.2 
3V 1/*

86',4— 867*
92] '—93 

86— 87 -
95. 

897* 9 -t 1 
Q9ł/2-  100'/* 

9 3 U -  941 * 
7374 ~ 7.f ’. f  

94
9174- -J (  
91 /̂4— ęż1/* 
903 4—9IJ/2 

92—928,4
9? ' *—93 
qt5/0— 92 J 
918 4— -aah'2
9? -— 931/2 
918/4— 921 2 
9U i — 9 2 1 2

Udziały Rosyjsk. Bałt. Fabryki. . 411— 415
„ Ros. Frbr. lokomct. (Bue) . —
„ T-a Odlewni stali „Sormowo" 145— 146 

A kcye Fabr. W ag. Feniks. 263—264
T-a „Dwigatiel" . . .  —

„  Dońsk-Jurjewsk. Metal. T -a  . 284*'2— 286

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne, z premiówkami stale.

G I E Ł D Y  Z A G W i N K C Z R E .

Dnia 18-go stycznia 1911 r.

Berlin, W yp ł-iy  ni Petersburg sp. 216.45 —
kup. 216.40

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni — .— 
41/2% pożyczka 1905 r. . ioc 40
4o/0 renta państwowa 1894 r. 94 7°
Rosyj.^bif. kredyt. 100 rb. 216.60
Dyskonto prywatne 38 8°,o

Usposobienie ku końcowi giełdy słabsze. 

Wlędeń.— 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 104.
Paryż.— W ypłaiy na Petersburg:

Cena n a j n i ż s z a .......................................266.50
Cena najwyższa . . . .  268 50
4% renta państwowa 1894 r.
41/Z°/0 pożyczkr 1909 r................................. 102.16
5°,'p pozyczka rosyjska 1906 r. 105.75

Dyskonto prywatne . . . .  2,.',80/o 
Usposobienie stałe.

Londyr 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 1048.4 
4ł/*% pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. ioo1 ', 

Usposobienie chwiejne.

Amsterdam,— 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 991 2

41,ia0/0 pożyczka -osyjska 1900 r —

263— 266

54°" ~54b 
587—590 
171— 172 

2521 2 - a s a 1/, 
612—614 

1060— 1085 
439L2— 438

375 -3 7 6  
541— 543 
540— 542
241— 242

715— 72C 
623 -628 
'7 0 6 -7 11

760— 765
7 4 6 -7 5 1
635— 640
488— 495

26^— 268

Naft. T-a Br. Nobel. 
U dZiałyTow . Naft. Br. Nobe 

„ Brańsk. Kopalni W ęgla
„ Brańsk. Fabr. szyn
„ Naft. T -w a  Hartmar-
„ Kołomieńsk. Fabryki
„ Fabr. Malcewsk. .

Petersbursk. Metalurg. 
Nikopol-Mariupolsk.

229— 230 
.10750- 10800

148 149
2:9—251 

2431 2̂ 4.1 2
610— 614 
212— 213 
1 14— 115

Putiłowsk.....................................1451 s -146* 2

blELbA i  BlDŻOWA.
(Telegram specyalny).

Samara.— Usposobienie stałe. Pszenica rosyj­
ska— 75—84 kop żyto 52— 55 kop.

letiusze — Żyto 52— 57 kop., owies- 44— 47 k. 
mąka— 65- 70 kop.

Symuirsk- -  Żyto włościańskie suche w nat. 
114 —110 zoł. —  54-^56 kop , siemię słonecznikowe 
125— 160 kóp., mąka żytriia 58 - óo kop., pszono 
68- -73 kop

Jelec.— Usposobienie z owsem mocne, z pozo­
stałem zbożem małoczynne. Pszenica girka --- 99 
kop., żyto - -60 kop., owies targowy -46 kop., fol­
warczny—  .53 kop., pszono— 85 kop.

Orenburg, —  Pszenica rosyjska —  70— 78 kop., 
proso —  64— 66 kop., mąka pszenna krupczatka —  
8 rb. 50 k. —  g rb. 50 kop., jagły za 5 oud. 11 rb. 
50 kop.

Libawa —  Żyto— 80 kop., owies biały —  67 W  
67’ ,* kop., czarny— 79 kop., gryka— 77F', kop.

0d68a. — Pszenica ulka— 1 rb. 3 kop., żyto — 
70 kop., owies zwyczajny —  75 kop., jęczmień pa­
stewny -69 k o p , kukurydza— 64 kop.

Berlin —  Usposobienie z pszenica i owsem 
spokojne, z żytem mocne; pszenica na termin bliż­
szy 2041 4 mar., na dalszy— 2048,4 mar., żyto na ter­
min bliższy—157 mar., na dalszy— 159*4 mar., owies 
na termin bliższy —  7 5 5 1  4 mar., na dalszy —  1571 9 

mar., jęczmień rosyjsko-dunajski —  126 —  130 inar.

Z  ostatniej chwili.
(Od ]cvrespondenJ-ów własnych).

Proces polityczny
LWÓW. —  W czoraj rozpoczął się proces 

wytoczony przez "edakcyę dziennika ukraiń­
skiego „D iło" „Słow u Polskiemu*1 i „K uryero- 
wi W arszawskiem u" z.a drukowanie rew elacyi 
b. szpiega pruskiego R akow skiego. Występują^ 
c y  z ramienia „Słow a Polskiego" adwokat Pie- 
racki oświadczył, że złoży dowód prawdy. P o­
stanowiono proces odroczyć i powołać św iad­
ków: R akow skiego 1 W oin ickiego  z Paryża, 
posłów Liebknechta i Św italę z Berlina oraz 
M aurycego Zam oyskiego, Strońskiego i Sługoc- 
kiego z Krakow a.

Memoryai Pichny.
P btersbntg. —  Pichno rozdał posloin do 

R ady Państwa memoryał, w którym w ypow ia­
da się przeciwko zwiększeniu cenzusu w ybor­
czego w projekcie praw a o wprowadzeniu 
ziemstw w gub. zachodnich.

Projekty praw.
Petersburg.— Konńsya finansowa wniosła 

do Dumy Państwowej projekt praw a, na mocy któ­
rego fabrykanci, bezprawnie dodający do swych 
w yrobów  sztucznych słodyczy, karani są grzy­
wnami do 1000 ruhli lub więzieniem do 16 mie­
sięcy.

Petersburg.— Kom isya praw odawcza przy­
jęła projekt D r a w a  o zniesienie monopolu ap­
tecznego.

Ofiara wypadku
Kielce-— Zm arł wskutek rany, otrzymanej 

podczas polowania w msjątKu obywatela Nie- 
m ojewskUgo, wice-gubernator Dewel.

REDAKTORZY i W YDAW CY
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

je dy n y  środek,  który robi skórę 
riiiękką i del ikatną oraz nadaje

jest to tłusty puder

perfumeryi Jgpi 
Ferd. Mulgens.

mtmm Pudełko 30 kop.

STRZEŻCIE 
SWOJE ZDROWIE

i używajcie 

P R A  W  D Z 1 W K G O

tłustego pudru

t  f  I k  e  z  M a r k ą

ferd. Mllieis
K o l o n i a  n a d  R< h o ń :.

Zaloż. 1752. 
f i l ia  w fcydes.

Dostawcą wielu Dworów Cesar*k 

I p m i l a ł  M «iądxle.

Gotow y uszyty kosłyum
za 5 rb. 25 kop. icp

Zamiast 14 ril. t"lko za 
rb. 25 kop. wysyłam za zalicz­
ką pocztową, bez zadatku, gotowy  
kostyum, składający się z mary­
narki (na dobrej podszewce), ka­
mizelki i spodni, uszytych wedle 
ostatniej mody z dobrego trwałe­
go wełnianego mat< rvału angiel­
skiego szewiotu Kolory ezarny, c. 
granat., bronz. i oliw. W ysy ła  się 
w  nast. rozmiarach: 44, 4O, 48, 50, 
52. Kostyum w  lepszym gatunku 
6 rb. 25 kop., przesyłka 55 k. 
Przy z a m . ianiu .■fch lub więcej  
kóstyumów przesyłka na rachu­
nek firmy b e .  ryzyka, pełna 
gwaraneya; jeżeli się .ie podoba 
przyjmuje z powrotem. Zamówie-  
n u  adrescY. ić: Lód! P. fabrykan- 
towi Zygmuntowi RozeirtafoWI.

I n i t y a m  t a  t  r o M t .
2 kostjumy u  4 rb. Nowością
w dziedzinie materyflłów na męskio 
ubrania jest „Szewiot-Olimp". P r .v  
tak taniej cenie jak 2 rb. za cały  
odcinek 41 4 arsz. na całe męskie u- 
brame, materyał niczen; się nie róż­
ni od maieryału 2 —  3 rb. za arszyn 
i posiada wszelkie zalety tegoż, a 
mianu wicie: wielką trwałość, prak- 
tycżnóść i elegancye. Kolory: f a r ­
by, c. granat., bronz., oliw. 'W ysyła  
się 2 odcinki za 4 rb. i za przesyłkę  
7u kop. za zaliczką pocztową. Przy  
zan. iwiehiu 4 lub Ańęcej odciokow 
przesyłka Ml Ćosźt fabryki. Bez ry­
zyka. z pełną gwaran.~yą, jeżeli ma 
podoba siu przyjmuję, z powrotem 
Namówienia adresować Lódż Ł, fa 
bryka uelinanych wyrobów  
261 Z y g m u n t a  R  > ^ r n ta la .

zwinięcia firmy 346

M W ”
K re a zcra tyk  31

(Ohok magazynu I.udiucral.

wszystkich znajdujących się w  
magazynie towarów po nad 

• zwyczaj

nizltich cenach.

DriTHohlW prakiykańt biurÓN *y z 
r P n Ł n t R i j  ładnym chatakt pistna 
Biufo RachunkoYye, Kijów-- Krezzcz. 
42 in. 29. 385

Kostyum ża 2 ruble.
2 kostuyumy za 4 rb. Nowoś­
ci ą \ r dziedzinie materyaiów na 
męskie ubrania jest Szew*0t- 
Oiimp" i „Trykot-koiumb". P 'z y  
tak taniej cenie, jak 2 rb. za caiy  
edeinek 4J'4 arsz. na całe męskie 
ubranie, materyał niczem się nie 
różni od materyału 2 —  8 rb. za 
arsz. i posiada wszelkie zalety 
tegoż, a mianowicie: wielka trwa 
lość, praktycznosć i elegancyę. 
Kolory: czarny, c. granat., bronz. 
i oliwk. W ysyła  się 2 oduinki za 
4 rb. i za przesyłkę 70 kop., za 
zaliczką pocztową, Przy zama­
wianiu 4 lub więcej odcinków  
przesyłka na koszt fabryki. W y ­
syłają się również odcinki na całe 
męskie ubrania za 2 rb. 75 k.;3rb.  
95 5 b. 25 k., 8 rb., 12 rb ,  15
rb. 30 kop. z(a ódcinek. Bez ry­
zyka, całkowita gwaraneya. Jeżeli 
nit podoba się przyjmuję z po­
wrotem. Adr. Łódź m. fabr. wełn. 
wyrobów. Zygłnurta Jozeniala.

Marmury sztuczne dc zewnętrz­
nych robtt;

Fasady, ściany, magaryny i t. p. ar­
chitekt.- upiększenia. Płyty cemento 

w e na podłogę firmv

Orth i K-o A*™1'
I n ż y n i e r  K. U k O K O K S K I

Tymofejowska 5. Telefon 122. 341

V x o l n j  r o l n i k ,  kawaler \v śred 
wieki' z  długolet. prakt. i chlubm mi 
świadectwami poszuk. posafv rządcy, 
eltótióifia lub kasyera. Ofert\- up. 
naasyf dohandlu A. Jabł-ań.-.kieljo w  
Kielcach dla „Rolnika1. 83

używane i nowe, sty­
lowe i żwvczajilfc dla 
wrszysrttich jiokoi, o- 
b r a z y ,  bronzy, porce­
l a n a ,  portyery, dywa­
ny i najrozmaits e i n ­

n e  rzeczy do urządzenia m i e s z k a n i a ,  

o d  n a j d r o ż s ż Y C h  do n a j t a ń s z v e h

po cenacii .  b t ‘

„Rzeczy okazyjne"
W .-W esylkowska Ńr 27, TgL 15-38

Opakowanie bezpfait-iie.

Młźna, na rafy.
Kujino najrozmait. rzeczy i kYY’ i t ó w

lombardowych. 265

Kostyum za 2 ruble
2 kortyumy na 4 rb. Nowością 
w dziedzinie materyaiów na męskie 
ubrania jest „Tm-k 31 Kolumb", prży 
tak taniej cenie, jak 2 rb. (lepszy 
gatunek 2 rb. 50 kop. za cały odci­
nek 41 t arsz na cale męskie ubra­
nie, materyał mczem się nie różni 
od inaieryału 2 - 3  rb. za arszyn i 
posiada wszystkie zalety tegoż, a 
mianowicie: wielką trwi.łość, prak- 
tyczność i elegancyę. Kolory, czar­
ny, c. granat, bronzowy, oiivvhowv 
W ysy ła  się 2 takież odcinki za 4 fD 
(lepszy gatuńek za 5 rb.j i za prze­
syłkę 70 kop. za zaliczką pocztową  
bez zadatku. Przy zamawianiu 4-ch 
lub więcej odcinków pizesylka na 
koszt fabryki. Bez ryzyka, pełna 
gwaraneya, jeżeli się nie podoba, 
przyjmujemy ż powrotem. Adres; 
Łódź ?, tabr^kń w£łniabvch w yro ­
bów
2Uo Z y g m u n t a  R o u n n t a l .  .

..Biifro pracy
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekoroend 
nauczycielki, bony, oficyal , rzemicślir 
i wszelką służbę Domową. Przy biurze 
współrilieszkanie dla szukających pra­
cy młodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi". 12774

C h cą c  zm ien ić posadą,
poszukuje objęcia samodzieln j ad- 
ministraoyi w dobrach na I.ńwie, 
Białej Ruki lub Cesarstwie, energicz­
ny 38-lethi człosviek, znający dobrze 
prattycznie gospodarstwo rolne, lei 
nictwo, zaprowadzenie rachunkowo­
ści, kontrolę oraz sprawy sądowe, 
szczególniej serwitutowe f w ykupi' 
we 15-lctnia praktyka w  większych 
dobrach na Litwie Ueknmenda^ye 
bardzo poważne. Adres: Dawid 
Cłródck, Mińsk guD poste-restante 
N; 222. 247

Nauczycielka p6TZąwy;
poszukuje posaay zaraz na wyjazd. 
Łaskawe oferty uyrrzej. proszę prze­
siać Adm. „Dz Kri “ dla J. N. 269

D U Ż O  P ł E M f O Z Y i
zaoszczędzi każdy kupujący  
tylko w Petersbursk. Skra- 
dzit ApttcHi. Kreszcz. 43  ̂
i n i j  gdzie na wsn?st.fj|»l  
•U I* tow. stały rabat lU | i  
Otrzymano najnow. oerfumy

H l n r l u  inteligentny rolnik, kró- 
I f l i U l i y  lewiak, kawaler, z dobrc- 
mi świadectwami, znajomością chmie­
lu i hodowli, natychmiast poszukuje 
posady rządcy v  majątku. A. Z a w i­
stowski. Maorat Prawda, poczta

12625055
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VI Rok istnienia.

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  P IS M O  P O L S K I E  N A  R U S I
Rozpoczął VI rok istnienia.

W ychodzi w roku 1911  pod dotychczasowem  kierownictwem  i z programem politycznym  niezmienionymi 

„Dziennik Kijowski11 W roku 19 11 wprowadził c a ł y  szereg ulepszeń zarów no pod względem treści jak
i formj’ .

W  roku 1 9 1 1 „Dziennik Kijowski11 drukowany jest specyalnemi nowemi czcionkam i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1911  dział inform acyi telegraficznych „Dziennika11 został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W arszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania.

Z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najświeższe infor- 
macye specyalni korespondenci.

O prócz telegram ów A gen cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „Dziennik K ijow ski11 

umieszcza szereg kor-espondencyi własnych i specyalnych korespondentów: z W arszawy, 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytom ierza, Kamieńca Podolskiego, Cieszyna,
nadto w roku 19 11 dział prow incyonainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z Huma­
nia, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, Zwinogródki, 
Szepetówki, Białej Cerkw i, Śmiły, Zastawia, Korca, Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych miast i wsi naszego kraju.

O życiu zagrariicznem inform ować będą czytelników  „ Dziennika Kijowskiego 11 korespondenci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża.

Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich -dostarczać będą wiadomości korespondenci w Petersburgu, 
Charkowie, Odesie i Haku.

W dziale literackim  Dziennik Kijowski11 drukuje w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R 0 Z B 3 T K I U

W krótce zaś „Dziennik Kijowski11 rozpocznie druk barwnej powieści obyczajow o-spólczesucj znakomitego 
naszego powieściopisarza, autora „U N II11

pod tytulćm
■ •* :■ c 1

■ r i  -■
Pow ieść ta pisana jest specyalnfe § Wyłącznie 'dla „Dziennik? Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoirn utworem pracuje zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego povryżej tytułu.

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym czytelnikom oryginalną osychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta­
lentow anego pisarza.

1 Tadeusza Jaroszyńskiego
t> ••• .

pod tytułem: H> jj i '  fj
i  1 \i

s  f i
i*, i t *

W reszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku szereg poówieóci tłómaczonych.
W dziale historycznym  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego historyką Rusi

p>. Aleksandra Jabłonowskiego t n-ra kohopczy ŝkiego,
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N ocy z 6 na 7- Daździernika-* p W. LROGOM! FU P t.

„U w a g i nad taktyka polską w  bitwie pod Grunw aldem ^.
W  styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego11 otrzym ają ozdobiony licznemi ilustracyam i

Dodatek Ilustrowany,
pośw ięcony rocznicom urod/tn króla Kazim ierza Y ie lk ie g o  i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym  wypadkom 

roku ubiegłego.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1 prawo naDywania po cenie zniżonej cen­

nych wydaw nictw: H. M O ŚC IC K IE G O  —  Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; Wydawnictwa 
Dziennika „Rozw ój11 p. Ł  „Kraków 11; D-ra K O N E C Z N E G O  —  Historyi Polskiej.

W .-yRU NKl P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego11 pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. m iesięcznie.
Osobom , która dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysłuje i w r. 191 r.

Dom Przemysłowo-Handlowy

M  U n i k i  w i i
Kreszczatyk Ns 5. ^6851

Telefonu Nit 927. —  Adres telegraficzny: „^mbu Kijów".
Poleca:

Roboty izo lacyjne  z materyalów ogniotrwałych mineralnych (Poryt,

Infuzoryt, Kieselgur).
Lam py żarow o-naflow e zew nętrzne  i w ew nętrzne.
Posadzkę terakotow ą „M aryw il*  Cegłę ogn iotrw ałą „Marywil".

wvsok. wytrzymałości.
Posadzkę  dębową masywną „TajkurU Dachów kę m arsy lską  

oryginalną.
B lach ę  dachow ą czarną i ocynkowaną.
B lach ę  fa lis tą  i ksnstrukcye tejże.
M aterya ły  budow lane. Potrzeby  fa b ry czn e . W ykonanie robót.

Kosztorysy, album y, prospekty na żądanie.

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wrwołującyoh zatw ardzenie, używ a­

niem Gascarlne Leprlnce

[
Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 20062

Od dnia 20-go stycznia w ciągu 7-iu dni
odbywać sir będzie zwykła doroczna 342

i m i  O b u w i a
/J, J ,  J ± x L J  m ęskieao, dam skiego ~ ~

w  magazynie
i dziecinnego

Kreszczatyk K' 3Y. W. BOURK.

Dziś 268

W Magazynie Galanteryi i Bławatnych towarów

O .M .D K Ł A D C Z lfK A " V r  
Coroczna wyprzedaż

Jutro l-szy dzień

09PRZEDAI9
t j f l k o  w  c i ą g u  7  d n i

w s z y s t k i c h  o d d z ia ła c h
Największego w  Poł.-Zach. Kraju Magazynu

B. J. I A R A I T B A Y W E L
Dumski Plac, telefon Nr 1247,

Lek&rze całego iw iata ,-iafecają stale
Idealny środek  
przeczyszcza­
jący dla doro­
słych i dzieci ___ _________ _________

Cer.a pudełKa 65 kop. Dostać nioina we wszystkich aptekach. Dr. Baycr es Tarsa, Budapeszt.

UWAGA: O ryginalne pudełka opatrzone są n iebieską banderotą z  napisem  rosyjsk im .

i M i i i Przyjemny, ła ­
godny, skutecz­

ny.

Róża aromatyczna. JConwalia aromatyczna, gez aromatyczny.
Znakomita no\vowvnaleziona I  p M l p D P I F R  22^
woda kolońska fabryki L ą W I Ł I l w I W  ■

otrzymana u K . N i w i ń s k i e g o ^  K p e s a c i a t y k .r Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy J(. Podhorsk.ieśo

J > o  o b u  s t r o n a c h
C l E S ^ l R Y

Do nabycia w Admtulstracyi „Dztotyjlka KiJowslu880ł i , Kuęzczatylf 38.
.Cena: ą,rb.t d la prenum eratorów  „D zienn iką  Kijow ak:egt»<r

t  yb. 58 koi>.pij/ztesyłka ^  JcbpL

W magazynie twarów bławatnycli i sukiennych

Br. ROZENTAL
tu m sk i plac Alś k., obok mag. Jermoljewa.

Od dn. 19 stycznia r. b. na krótki czas wyznaczona

jedwabnych, wełnianych, sukiennych 
i bawełnianych materyalów

= = - ~  p o cenach znaczme zniżonych,

2 \

4 Prorezna 4

1200 odcin. kortu na męski kostyum
I 1OOO u 1) ?j łl

J ^\00 „ „ >, >? »
800 ft „ u  n )t

| ÓOO ), „ _ v ?* i*
Sukno na męskie palto arszyn 
Odcin-k kortu na męski kostyum „I.eonharta" z rabatę n 40 proc 

I Odcinek sukna na męskie palto „Leonharta" zamiast rb. 7 —  423 
i Bukno dla uczniów

zamiast 7 rb. - -  4.50 j

*3 „ — 5 Ś
i° „ ~ 0-751
13 „ -  fi
l6 Tt

od rb. 2.50

1.2 =

Magazyn herbaty, kawy, cukru i wyrobów cukierń.
F. J. Kom arowa

od rb.
SAS
1 -&ó
2 2" .’ 1 26 i

.armast rb. 1 - -kop. 60 J 
— .7', I 
- .66

K R E S Z C Z A T Y K  48
zawiadamia swoja k‘ iente!e, że z przejściem do nowego obszernego lokalu

postanowił w roczn- 14-letniej swej egzysten-
  O O  o f t l P T I l i i l  wydawać każdemu kupującemu za sumę

b j l  a i j f l - A l l l a  pięciu rubli (z wyjątkiem cukru i świec),
bezpłatnie, niezależnie od zwykłej premii rzeczami za kwity, 1 flakon 
pert um japońskich, albo mydła, rozmait. zapachów na życzenie kupujących.

Diagonal zimowy  
Sukno damskie i różnokolorowe 
Plusz i plusz-fntro czarne i bronz.
Trykot damski 2 arsz. szerokości 
W ełna moskiewska 

I Crćpe de Cliine
I Kanaus w różnych kolorach Ni l-szy  
I Kanau.-, czarny 

Eular jedwabny różnokolorowy 
, Szkocki materyał jedwabny  

Gaza podwójnej sżerokości różnokolorowa 
Kołdry pluszowe zanuast rb. 6.50
Wielkie ciepłe chustki ° d  rb
Letnie kapy . >■
Płótna francuskie na bieliznę Zftndcla 1 abnera „ — .19
Satyna •>
Chagrin - -T
P--rkal ■■■■oq

[ Okazyjnie nabyto wielką partyę zefiru na suknie zamiast 23 k. 13 k.
| Na w szystkie pozostałe materyały rabat od 25 proc. do 40  proc.

343 Resztki za pół ceny.

Jedwabi, wdfn, su­
kien, palt, żakietów, 
spódnic, halek, szla­

froków, 280

1.7

M o n o buraków  i m archw i 
psstew n. w 3-pudow. 
work. poleca ze składu

B. SIED LECK I
Biur o Techniczne Rol­
nicze w Kijowie, Kresz­

czatyk 29. L78

Fortepiany i pianina

fabryki „A, STROBL11 w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do 500 rub ii i drożej, wynajem od 3 rub li.

Ży lańska  Afi 27. Telefon  185. r927r

Kupię majątek
dobra gleba, separat 200 dz. z do­
mem i budynkami. /.' lomierz, Bul-

334

Felczerk? -masażystka
poszukuje masażu, pucyenci mogą 
b” ć i ntażczyżni. M.-Żytomierska Ni 
3 m. 20 w donau ©d 3 10 w. 3.W

B l u z e k .
U ękawiczek, w achla­
rzy, pasków, galo­
nów, tiuli, szarf i t. d.

Kostyum  Damwki za  3 rb . 15 k.
wvsvl. za zalicz, poczt.: gotowa eleg. 
zrob. spódnica z wełn. modn. trykotu 
w najrozmait. kolor., ozdob. guzik, i 
taśmą jedwab, i bluzka wyrób, zagrań, 
ozdob. rękaw, i kołnierz we wszyst. 
kolorach, tylko za 3 rb. 15 kop., w  
ep. gat za 3 rb. 75 k. Za przesyłkę  

dolicz. 43 k. przv zamówieniu 3-ch 
pódnir i 3-ch bluzek przesyłka na 

koszt firmy. O ile się nie podoba 
zwrao. pieniądze. Adresować: Faory- 
ka sukienno-wełnianej manufaktury. 
Łódź Nr 126. J. 88

N ajrozm aitsze Rzeczy  S taro ­
żytne

a także drogie kamienie i perły ku­
puje po cenach wysokich

• 1 i))

1
gazy-  

nic M SI.

Kijów, Kreszczatyk 23
W P R O S T  P O C Z T Y  

Inform acye, ocena listownie lub 
osobiście. Telefuti 386. 103

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk N r  38 -


